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I^ejęląd Polityczny
K raków  9 grudnia.

W dnia dzisiejszym rozpoczyna się sesya wszyst 
kich Sejmów krajowych. Sejm galicyjski zbiera 
się o godzinie 12 w połndnie pod laską nowego 
Marszałka hr. Jana Tarnowskiego, którego Namie 
stnik Sejmowi przedstawi. Porządek dzienny pier­
wszego posiedzenia 4 sesyi V peryodn Sejmu ga­
licyjskiego podaliśmy już onegdaj w całości. Oprócz 
wyboru czterech sekretarzy, czterech kwestorów i 
dwunastu rewidentów, są na porządku dziennym 
zamieszczone pierwsze czytania samych przedło- 
żeń Wydziału krajowego, a z nich najgłówniejszym 
jest preliminarz budżetu krajowego na r. 1887. 
Inne przedłożenia dotyczą w przeważnej części 
zmian terytoryalnych.

Przedwczoraj odbyła się pod przewodnictwem 
Cesarza w Burgu rada ministrów, w której wzięli 
udział: prezes ministrów hr. Taaff.*, minister skar­
bu Dr Dunajewski, minister handlu marg. Bacque- 
hem, minister rolnictwa hr. Falkenhayn, minister 
sprawiedliwości baron Prażak i minister Ziemiał- 
kowski. Posiedzenie Rady ministrów trwało go­
dzinę.

Przy wyborze uzupełniającym do Rady państwa 
z gmin wiejskich Postojna - Logatec (w Krainie 
w miejsce zmarłego posła Obrezy, odnieśli po 
twardej walce wyborczej zwycięztwo Młodosło 
weńcy, gdyż wybranym został ich kandydat, za­
stępca prokuratoryi Dr Andrzej Ferjancic 79 prze 
ciw 71 głosom, które padły na kandydata rzado 
wego Globocnika.

Zupełna bezradność tak w „Eligće Bourbon,1 
jak i na Quai d’Orsay jest cbarakterystycznem 
znamieniem obecnej chwili we Francyi.

Wszystkie kroki, jakie z różnych stron poczy­
niono u Freycineta, aby go skłonić do pozosta­
nia wraz z całym gabinetem, lab podjęcia się 
misyi złożenia nowego ministerstwa, spełzły dotąd 
na niczem. Ostatniej misyi podjąłby się może 
Freycinet, gdyby Grćry przystał na rozwiązanie 
Izby i na uskutecznienie nowych wyborów pod 
wpływem oburzenia, jakie ostatnie coup de main 
radykalistów w całej Francyi wywołało; ale na to 
zbywa Grćvemu na stanowczej decyzyi. Rozmowy 
jego z Floquetem, Brissonem, Gobletem i p. C!ó 
menceau miały na celu dokładne zoryentowanie 
się w obecnej sytuacyi.

Czy 8’® w niej dokładnie zoryentow&ł, nie wie­
my. Na Floqneta zwrócił główną uwagę. Flequet 
wym awiał się zrazu od utworzenia nowego gabi­
netu, Wiedząc dobrze, że przy obecnym składzie 
Izby panowanie jego nie potrwa długo. O.tatnie 
wiadomości głoszą jednak, że się podjął tej misyi, 
i że skład przyszłego gabinetu będzie prawdopo' 
dobnie następujący: Przewodniczącym gabinetu, a 
zarazem ministrem spraw wewnętrznych Floqaet. 
Ministrem spraw zewnętrznych chciano zrazu zro 
bić hr. Chandordy, później Kazimierza Periera, 
wnuka słynnego męża stanu tegoż nazwiska, a 
skończy się podobno na najmniej zdolnym do

sprawowania tego urzędu admirale Janrós. Finanse 
obejmie Rouvier, ministrem oświaty ma być Spul- 
ler, ministrem wojny pozostanie Boulanger, mary­
narki Aude, coby znaczyło, że reorganizacya armii 
i marynarki nie doznają chwilowo przerwy. Mini­
strem poczt ma być Granet, handlu Lockroy, a 
rolnictwa Boysset. Są to wieści niepewne.

Jakie wrażenie upadek Freycineta zrobił w An 
glii, powziąć można najlepiej z kilku słów zna 
czącycb, jakie z tego powodu Pall-M all-Gazette 
umieściła: „Anglicy martwią się nieraz, że im 
sprawy wewnętrzne przeszkadzają w dokładnem 
przeprowadzaniu spraw zewnętrznych. Wobec nie­
pewności, jaką stosunki republikańskie wywołu­
ją we Francyi, mogą się pocieszyć. W sprawie 
egipskiej mianowicie może Anglia spełniać spo­
kojnie właściwe swe zadanie bez oglądania się 
na żądania francuskich mężów stanu, którzy dzi 
siaj są, a jutro ich niema."

W kołach parlamentarnych niemieckich wywo 
lały mowy Bronsarta i Moltkego uczucie o nieja­
kiej niepewności sytuacyi, co do której panuje 
nawet mniemanie, że ją ks. Bismark umyślnie sam 
wywołał, aby wywrzeć preśyą na parlament, bę­
dąc pewnym, że później znów ją uchylić zdoła. 
tłA Jakiekolwiek są przyczyny tej niepewności, 
która chwilowo wszystkich ogarnia, zdaje się być 
jewnem, że parlament powiększenia liczby woj­

ska nie odmówi, a całą usilność swą skieruje je­
dynie ku temu, aby podwyższenie to nie wpro­
wadziło na drogę przymusu do przyjęcia reform 
podatkowych (monopolów), jakie rząd ma ciągle 
na myśli.

W rażącej sprzeczności do budżetów europej 
skich, które etaty wojskowe przeciążają, zostaje 
indżet zjednoczonych państw północnej Ameryki, 
któremu plaga ta jest nieznaną. W orędziu, jakiem 
łrezydent rzeczypospolitej otworzył w poniedzia 
ek posiedzenie kongresu, czytamy w tej mierze: 

„Dochód państwa przewyższa bardziej niż kiedy­
kolwiek sumy, jakie na wydatki są potrzebne. 
Reszta długu państwowego spłaconą zostanie w tym 
roku z przewyżki dochodów skarbu. Później po­
myśleć będzie trzeba o sposobie zniżenia docho­
dów, chociaż Prezydent nie mógłby przemawiać 
za zniesieniem ceł, głównem źródłem dochodu bę­
dących, dlatego, że są dla rozwoju przemysłu ame­
rykańskiego korzystnemi."

W dziwny sposób zsstosowywa się Dania do 
ogólnego systemu zbrojenia się. Rząd zażądał 
przed niedawnym czasem od Izby kredytu na ob 
warowanie Kopenhagi. Izba odmówiła kredytu. 
Ministerstwo, które, jak wiadomo, nie pyta się o 
uchwały Izby, przeprowadza spokojnie obwarowa­
nie, jak utrzymują, ze składek dostarczanych przez 
patryotów duńskich. Teraz zażądało znów mini 
sterstwo podwyższenia pozycyi wydatków na woj­
sko, w celu pomnożenia armii o 12,000 ludzi, 
z krótkiem umotywowaniem wniosku, że wobec 
powszechnego zwiększania sił zbrojnych w Euro 
pie stosowne powiększenie armii duńskiej jest nie 
odzownie potrzebnem.

Niejednokrotnie ju ż  zajmował się Sejm ga 
licyjski sprawą parcelicyi własności ziemskiej, 
a mianowicie stawiano nieraz na porządku dzien­
nym parlamentarnej naszej dyskusyi kwestyę, 
czy zaprowadzona wr. 1868jtak  zwana wolność 
parcelacji, i to wolność bezwzględna, a więc 
już przez to samo mogąca prowadzić do smu­
tnych a zgubnych nadużyć, winna nadal być 
utrzymaną, czy też i w jaki sposób ograni- 
czyćby ją należało. Kilkakrotne omawianie 
tej sprawy przyniosło wiele słusznych i tra­
fnych argumentów tak za zmianą obowiązu­
jącego prawa, jak za tegoż utrzymaniem, ale 
ostatecznie sprawa pozostała nierozstrzy­
gniętą, prawo z roku 1 8 6 8  zmienionem nie 
zostało.

Powracając dzisiaj do tej kwestyi, należy 
nasamprzód przypom nieć, że z początkiem  
bieżącego roku przedłożył rząd Radzie pań­
stwa projekt do prawa mającego zaprowadzić 
osobne przepisy spadkowe dla własności ziem ­
skiej średnich rozmiarów, a wysłana do obu 
Izb Rady państwa petycya Towarzystwa go­
spodarskiego galicyjskiego zaznacza stanow­
czo potrzebę reformy prawa spadkowego i 
wyraża życzenie: „aby wprowadzoną być mo­
gła reforma prawa spadkowego odnośnie do 
posiadłości rolniczych taka, —  któraby od 
iowiadała ekonomicznej naturze tychże posia 

dłości, i któraby mianowicie zniosła pośredni 
irzymus do podziału rzeczywistego, lub do 

sprzedaży majętności przypadłej kilku spół- 
dziedzicom — przymus będący wypływem po­
stanowień prawa obowiązującego."

Istotnie też, jeżeli chcemy trwale a sku­
tecznie usunąć złe następstwa parcel^eyi, ja- 
rie  ̂ niewątpliwie ujawniły się już w nieje­

dnej okolicy kraju w nader groźnych rozmia­
rach, to nie należy m yśleć jedynie o ograni­
czaniu wolności parcelowania za ży c ia , ale 
dążyć winniśmy do uchylenia przymusu par- 
celacyi na przypadek śmierci. I  na tern je ­
dnakże nie koniec. Mówiąc o parcelacji, o jej 
wadach czy zaletach, nadmiarze czy potrzebie, 
mamy zawsze na m yśli tylko gospodarstwa 
włościańskie. A czyż one tylko są zagrożone;1 
czy na ieh utrzymaniu jedynie nam zależy ? 
A ni istnienie, ani znikanie jednowioskowych  
( ziedziców nie jest obojętnem dla kraju; to 
;e'ż trwożliwe oglądanie się jedynie na wło 

ściańskie zagrody a zapominanie o innych  
rodzajach własności ziemskiej jest jedno­
stronnością, która fatalne w przyszłości mo­
głaby nam przynieść owoce. W  ciągu naszego

wieku stało to się prawie modą, a moda to 
zgubna, że omawiając jakiekolwiek kwestye, 
ma się niemal wyłącznie na względzie niższe 
warstwy społeczeństwa, a zapomina się lub 
mówi z niechęcią o warstwach wyższych, igno­
ruje się ich ekonomiczne , społeczne, polity­
czne i cywilizacyjne znaczenie.

Zgubny ten zwyczaj przekradł się i do nas 
a niedawno jeszcze jedno z t. zw. postępo­
wych pism W arszawy rozwodziło się obszer­
nie nad dwoma cywilizacyami u nas i oświad­
czyło się jedynie za tak nazwaną „chłopską" 
cywilizaeyą, odmawiając innym warstwom spo­
łeczeństwa wszelkiego znaczenia i zasługi. —  
Chorobliwy to wyskok zgubnej jednostronno­
śc i , której, jak na każdem innem polu, tak 

przy omawianiu tyle dla nas doniosłych  
kwestyj agraryjnych strzedz się należy. To 
też chcąc usunąć powody upadku rolnictwa 
i rolników, winniśmy m yśleć tak o wielkiej, 
jak o średniej i drobnej własności ziemskiej, 
a nie wyłącznie o jednej tylko kategoryi. —  
Skoro zaś na ten szerszy pogląd na rzecz się 
zgodzimy, to nie mogą nas zadowolić dąże- 

* skierowane jedynie do zmiany prawa 
. 1868  o wolności parcelacji, ale trzeba 

iść dalej i zbadać, czy i które przepisy obo­
wiązującego prawa stoją w sprzeczności z cha­
rakterem produkcyi ro ln iczej, przez to zgn- 
)ne wywołują następstwa i pogarszają jeszcze 
z tylu już innych powodów złe i zachwiane 
obecnie położenie krajowego rolnictwa.

Na fatalne położenie naszego rolnictwa ró­
żne się złożyły czynniki i przyczyny, a nie 
mogąc ich wszystkich usunąć, jest obowiąz­
kiem społeczeństwa uchylić lub osłabić przy­

najmniej skutki tych czynników, na które 
społeczeństwo jakokolwiek stanowczo oddzia 
’ywać może. Skutki obecnego, trwającego od 
at kilku przesilenia* objawiły się już nader 

; askrawie tak wzrostem zadłużenia, jak wzro- 
stem i przymusowych sprzedaży. W  ciągu lat 
dziesięciu (1 8 7 6 — 1 8 8 5 ) zarządzono 5 2 0  li-  
cytacyj większej własności, których cena sza­
cunkowa dochodzi 4 0  milionów złr.; realności 
włościańskich i małomiejskich wystawiono 
w ciągu lat 18 7 3  — 1 8 8 3  na sprzedaż przy­
musową 2 3 ,2 3 7  w cenie szacunkowej 23 m i­
lionów z łr .! Cyfry te pouczają nas o 24  ty ­
siącach bankructw rolniczych, o przymusowej 
sprzedaży ziemi za 63  m iliony złr., one też 
clamant, dum  tacen t; one gorzką przestrogą, 
że dalszy niezmieniony rozwój wypadków, sze­
rząc naokół ekonomiczną ruinę, musiałby za­
chwiać boleśnie stosunkami spoTecznemi, zgo-

Towarzystwo Warszawskie.

LI S TY DO P R Z Y J A C I Ó Ł K I
przez

(62)
B aronow ą X. Y. Z.

(Ciąg dalszy).

Nic zawikłańszego, jak  położenie prawne teatru 
warszawskiego. Wielki gmach teatralny stoi na 
gruncie, który należał niegdyś do PP. Kanoniczek 
i zwal się „Marywilem". Grunt ten dało rządowi 
pod budowę gmachu miasto, płacąc zań wieczy­
stą dzierżawę Kanoniczkom. Dziś więc położenie 
jest takie: plac należy do Kanoniczek, czynsz 
dzierżawny płaci zań m agistrat, gmach wystawił 
rząd i jest jego posiadaczem. Magistrat więc po­
winien mieć właściwie głos w zarządzie teatru 
i wpływać nań. Tymczasem płaci on za teatr 
około 10000 rs. rocznie, ale dyrekcya teatrów 
warszawskich jest czysto rządową, opartą na in­
nych zupełnie zasadach* aniżeli zagraniczne inten- 
dentury. To nie teatr dworski, ale rządowy, pod­
lega on więc me ministrowi dworu, lecz ministrowi 
spraw wewnętrznych, a  prezes Dyrekcyi na równi 
z naczelnikami innych dykasteryj musi co tydzień 
chodzie z raportem dc' jenerał-gubernatora.'Jene­
rał-gubernator zat w,erdza etaty, kontrakta, czaso­
we z przyjezdnymi artystami umowy, nawet ty­
godniowy repertuar. Od mego z a le ż /’pozwolenie 
na benefisowe dla artystów poranki oraz użycza­
nie sali na przedstawienia dobroczynne W biurze 
naczelnika kraju jest specyalny do spraw teatral­
nych referent, a cała zewnętrzna kofespondencva 
prowadzi się naturalnie po rosyjsku. Dyrekcva 
składa się z prezesa i wice-prezesa, na sesvach 
zasiadają reżysserowie i dyrektorowie opery Do 
niedawna istniała jeszcze posada „towarzysza nre- 
zosa“, obecnie zniesiona, czy chwilowo nieobsa 
dzona tylko, nie wiem tego dokładnie. Urzędni­
ków, sekretarzy, kontrolerów i piszczyków mnó­
stwo, bo aparat biurokratyczny olbrzymi, a pisaniny 
co niemiara. Na każdy guzik do trzewika trzeba 
podawać „zapotrzebowanie", pisać aśygnacye kwi­
tować, wciągać do ksiąg i rejestrów, kancelarya 
zużywa stosy papierów, a manipulacya admini 
stracyjna jest niezmiernie skomplikowaną. Teatr 
rządowy ma monopol, i pobiera szóstą część! od. 
wszystkich przedstawień w granicach rogatek I 
warszawskich. Subwencyi pobierał teatr dawniej

n o J w  r8' rocznie- Nadto zwracano mu straty, 
L ; /  ' wskut ek obowiązkowej żałoby dwor- 
trnnii /  ?mierci cesarza, cesarzowej lub następcy 
H L n i  °ya ta zma,;tła później do 30,000 rs. 
hvł z a m W 5? za ostatnią żałobę (trzy tygodnie teatr 

r  ■ mknięty) me zapłacono wcale, a w końcu
S w fdl„T e!kf  zal’r oSS' ytto W-ora
■ar a .J Ie zaciągnął teatr za rządów p
Wsiewo ożskiego i przeznaczono 38,000 rs z fum 

uszu i .y eczności publicznej *) na odbudowę Tea- 
ru ozmai o..ei. Słyszałam, że subweneya ma 

być znowu przywróconą w wysokości 30,000 rs. 
O ile ta wiadomość pewną, nie wiem, jest ona je ­
dnak prawdopodobną. Prócz szóstej części! ze 
wszystkich widowisk ma jeszcze teatr stały (lo 
chód z gmachu i znajdujących się w nim sklepóu 
oraz lokali. Dochód ten mógłby być o wiele zna­
czniejszym, gdyby zrestaurowano cała połać gma­
chu od ulicy Wierzbowej i Trębackiej i potworzo 
no w mej sklepy oraz mieszkania. Możnaby tam 
także wybuaowac trzecią salę teatralną na po­
mieszczenie t. zw. „małego teatru".

Prezesem teatrów warszawskich jest obecnie 
senator Gudowski. Był nim przedtem p. Wsiewo- 
łożski, a jeszcze pierwej Sergiusz Muchanow Nie 
zapuszczając się w reminiscencye historyczne wy 
bieram te trzy rządy, jako najważniejsze i ’ kon 
sekwentnie ze sobą złączone.

Sergiusza Muchanowa znasz już trochę z po 
przednich listów i wiesz, co to za człowiek. Obej­
mował on naszą scenę stosunkowo w bardzo po­
myślnych warunkach. Zastawał Żółkowskiego, Kró­
likowskiego, Rychtera, Bakałowiczową, Palińską 
w operze Fileborna i Dowiakowską, a jen. Hurko 
przekazywał mu w spuściznie ową „żelazną skrzy­
nię," tak skrzętnie niegdyś zapełnianą przez jen. 
Rautenstraucha. Muchanow wnosił do teatru dwa 
wielkie na kierownika przymioty. Lubił teatr nie­
zmiernie i palił się do niego, a bez tego nikt do­
brym^ dyrektorem nie będzie, energicznym był z na­
tury i miał w sobie taką dozę despotyzmu — ja ­
ka do zarządu teatrem wszędzie i zawsze jest 
niezbędną. Miał przy tem dużo zimnej krwi i spo­
koju w traktowaniu spraw i interesów z natury 
zapalnych i roznamiętniających. Na sztuce znał 
się doskonale, wykształconym był i oczytanym 
bardzo, a wszedł z ambicyą i poczuciem, że see 
na warszawska musi być pierwszorzędną, że ma

*) Fundusz użyteczności publicznej powstał w myśl 
uchwały sejmowej z kac* płaconych za spóźnienie 
w ratach przez stowarzyszonych Towarzystwa Kredy­
towego Ziemskiego. Wynosił on 3.500,000 rs., który 
to kapitał rząd kazał przelać Towarzystwu do Banku 
Państwa i nim dysponuje, Ma on być podobno obró­
conym na założenie Banku włościańskiego.

po temu warunki i że stanowiskiem winna dora 
stać „Burgowi" wiedeńskiemu, lub paryskiemu 
Theatre franęais.

Jefa isa is  de Vart, aujourd’hui on fa it de Var­
gent— powiedział kiedyś Muchanow, tłumacząc mer 
kantylizm dzisiejszego zarządu. I rzeczywiście tak 
było. Jenerał Abramowicz to oberpolicmajster tea­
tru; rządził nim po mikołajowsku, sadzał aktorów 
do kozy i walił ich tabakierką w nos; późniejsi 
jego następcy to administratorowie, spokojni, po 
rządni, regularni, ale niemający żadnego o sztu 
ce pojęcia; kierowali oni teatrem tak, jak  się kie 
ruje kancelaryą, spychając całą robotę na pod­
władnych ; p.Wsiewołożski nie rządził wcale, ale był 
wspaniałomyślinie—rozrzutnym, zaciągał długi, a p. 
Gudowski zasklepia rany i robi pieniądze. Pierwia­
stek i ambicyę artystyczną wnosił do dyrekcyi teatru 
jeden tylko Muchanow. Ten naprawdę na sztuce się 
znał i wiedział, czego ona wymaga; ten roił sobie, 
że poziom naszej sceny podniesie i gust publi 
czności wykształci... Przedewszystkiem zaś Mucha 
now miał szczęśliwą do teatru rękę; objął on go 
w chwili, kiedy pojawiły się na scenach polskich 
istotne a pierwszorzędne talenta. Udało mu się 
niektóre z nich zdobyć i zaraz na wstępie Kra­
kowowi zabrał Modrzejewską, Lwowowi Popielkę, 
ze wszystkich teatrów' w Polsce pościągał wybit­
niejsze niektóre siły (Rapacki, Leszczyński), wśród 
młodszej generacyi artystów patrzał na rozwój i 
postępy Ostrowskiego, Tatarkiewicza, Szymanow­
skiego, Wolskiego. Szczęście to sprzyjało mu zra­
zu we wszystkiem, czego się tknął, nawet w ope - 
rze włoskiej, której imprezę powierzył Merellemu. 
Przez lat parę miała W arszawa takich Włochów, 
jakich posiadać może tylko Petersburg, Wiedeń, 
lub Paryż. Wszystkie gwiazdy Europy ściągały 
tu nad Wisłę i za skromne stosunkowo pieniądze 
słuchaliśmy Artot i Trebelli, rozkoszowaliśmy* się 
Cotognim, Padillą, Massinim i t. d. W polskiej 
operze Filleborn był jeszcze w całej pełni głosu, 
a Dowiakowska w sile wieku.

I to specyahie Muchanowa do „gwiazd" szczę­
ście musiało się odbić na ogólnym jego systemie 
teatralnym. System ten nie polegał na artystycznej 
całości, lecz na wirtuozowskich popisach jedno­
stek. Zarówno w dramacie, jak  i w operze mie­
liśmy zawsze szereg występów różnych znakomi­
tością ale nie stałą, pierwszorzędną scenę. Były 
sztuki grywane arte, bywały i takie, których przed­
stawienia raziły prowincyą- Cała forsa zwracała 

tylko w stronę „gwiazd," reszta stanowiła 
środek pomocniczy, otoczenie. Wytworzył się więc 
stosunek anormalny i przez to samo już niezdro­
wy. Dobierano nie aktorów do sztuk, lecz sztuki 
do aktorów. Do nich naginał się cały repertuar I 
i tworzyła go właściwie nie dyrekcya teatru, lecz |

„gwiazdy." To też tłumaczy olbrzymi wpływ, jaki 
na rozwój sceny warszawskiej wywierała Modrzę 
jewska. W yjątkowy talent wyjątkowe zajął sta 
nowisko i oddziaływał na repertuar, wyciągając 
go z dawnej zapleśniałości i marazmu. Od niej 
zaczyna się właściwie przejście z melodram'atu do 
dramatu, ona wprowadziła Szekspira, Słowackiego, 
Schillera... Świetne to były czasy, na mnie jednak 
robiły one wrażenie onego szczęśliwca, co wy­
grawszy wielki los na loteryi, żył jak  magnat i 
hojny mecenas sztuki, nie bacząc o jutrze i jakby 
pewny, że w krytycznej chwili nowe zabłyśnie 
szczęście i nowa przyjdzie wygrana. Tymczasem, 
jak  zwykle w grze, „passa" minęła, nowej nie 
umiano uchwycić i złota epoka nie trwała długo. 
Kiedy Modrzejewska wyjechała do Ameryki, sy 
stem „gwiazd" zachwiał się już przez to samo.... 
Nadeszła chwila, w której należało zdecydować 
się odrazu na radykalną zmianę i zmianę tę prze­
prowadzić za jednym zamachem. P. Muchanow 
nie zrobił tego. Więcej może nie mógł, aniżeli 
nie chciał. Wżył się on zanadto w złotą swego 
teatru epokę, aby odważył się na gwałtowną prze­
mianę całego artystycznego kierunku, zbyt wre­
szcie wierzył w szczęście, aby ustawicznie nie 
miał go brać w rachubę, a przy wszystkich swych 
zaletach grzeszył niezwykłym uporem, który był 
nieraz do istotnego rozwoju sceny przeszkodą. Po­
zostawała mu jeszcze Popielka, wielki talent, pozo­
stawał Żółkowski, Królikowski, tylu innych d ru­
gorzędnych; jedna „gwiazda" ubyła, oparł się 
więc na reszcie... Tylko zaczął go już opuszczać 
dawny zapał, a miejsce jego zajęło zniechęcenie.. 
Zniechęcenie to zwiększyło się jeszcze, skoro we­
wnętrzne stosunki teatralne poczęły się psować a 
wymagania artystów nieproporcyonalnie wzrastać. 
Muchanow wchodząc do dyrekcyi, podniósł etaty, 
powiększył uposażenia. Było to bardzo sprawie- 
dliwem, nawet koniecznem, ale poruszyło nader 
niebezpieczną w teatrze sprawę: kwestyę podwy 
sżek, jednę z tych, co raz wszczęta, niema wła­
ściwie nigdy końca. Nie miała go też ona za rzą­
dów Muchanowa, lecz przeszła w sukcesyi na na­
stępców, a o mało, że nie podminowała zupełnie 
teatru za p. Wsiewołożskiego.

Po śmierci żony, która wśród najcięższych chwil 
jodtrzymywała w nim zapał i dodawała wytrwa- 
ości, p. Muchanowa zaczęło ogarniać coraz więk­

sze zniechęcenie... Odstrychnął się od dramatu 
i komedyi, zaniedbał zupełnie prawie operę, a zwró­
cił się wyłącznie ku baletowi. W ostatnich latach 
dramat i opera były tylko dodatkiem d o ...  kultu 
Terpsyehory. Ten wysforował się na pierwsze miej­
sce i zaczął się rozsiadać. Pochodziło to raczej 
z zobojętnienia, aniżeli z predylekcyi. Kto wie zre­
sztą, czy nie z nabytego wewnętrznemi zatargami

tować nam zupełny polityczny upadek. Nasze 
m iasta , nasz przemysł dopiero się dźwigać 
poczęły; słabe tu życia zaczętki, a zupełny 
jeszcze brak rodzimych kapitałów, któreby 

i poszły wypełniać luki.* powstające w szere­
gach naszego rolnictwa. Groźne stawia się  
nam p y ta n ie: cóż będzie z naszę ziemią, gdy 
tak pójdzie dalej? w czyjeż ręce przejdzie 
ona z czasem ? a rozmyślanie nad tem pyta­
niem żadnej nie dodaje otuchy, i chyba zdoła 
zbudzić złowrogie przeczucia. Tak nadal być 
nie powinno; my nie możemy patrzeć oboję­
tnie a bezczynnie na zastraszający proces wy­
właszczenia; „jakoś to będzie" —  tą dewizą 
już się nie można pocieszać. I  dlatego też 
jest jednem z najwięcej piekących zadań, któ­
rych rozwiązanie naszemu przypadło pokole­
niu, zbadać przyczyny szerzącego się wywła­
szczenia i takowe uchylić.

Jedną z tych przyczyn jest bezwątpienia 
obowiązujące prawo spadkowe. N ie uwzglę­
dniając charakteru produkcyi rolniczej, ozna­
cza ono formalnie równy podział spadku po­
między sukcesorów, a nieuniknionem następ­
stwem takiej formalnej równości jest ruina 
rolnictwa, obok niej zaś w najczęstszych wy­
padkach również ruina rolników. Spadek bo­
wiem każdy zostaje albo bezpośrednio podzie­
lonym, albo sprzedanym, aby uzyskaną cenę 
rozdzielić. Częste sprzedaże ziemi muszą zgu­
bnie oddziaływać na produkcyę rolniczą, i 
dążyć też należy do ich ograniczenia, a ró­
wnież zgubnie oddziałuje podział takiego spad­
ku. Przez podział idealny wzrasta nadmiernie 
hipoteczne zadłużenie, przez podział realny 
jarceljicya i to najszkodliwsza parceljacya, bo 

przeprowadzana nie w miarę potrzeb ekono­
micznych, lecz w miarę przypadkowej liczby  
dzieci spadkodawcy. Tak zbytnie obdłużenie, 
t ak zbytnia parcelhcya pozostawiają ziemię 
w ręku ludzi* pozbawionych dostatecznego ka- 
ńtału, a w takich ręku produkeya podupaść 

musi, co gdy nastąpi, to i upadek właścicie- 
a skrawka ziemi, czy szarego końca hipote­

ki jest bliskim  i nieuniknionym. Chata i 
dwór padają niebawem jako ofiary spowodo­
wanego prawem spadkowem wywłaszczenia, 
i znów to groźne rodzi się p y ta n ie : kto po 
ych, co zginą, nastąpi?

W obec takich rezultatów obowiązującego 
orawa nie dziw, że licznie zażądano jego re- 
ormy, a przedłożenie odnośnego projektu R a­

dzie państwa należy też z zadowoleniem po­
witać. Zaznaczyć jednakże musimy, że uwa­
żamy za niepożądane i n iesłuszne, aby re-

przekonania, że szkoda już zapału, i że nie warto
i niema dla kogo tłuc głową o mur  Talentów
ubywało coraz więcej na scenie warszawskiej, 
nowe nie rodziły s ię ; te, co starannie gdzieindziej 
wyłowiono, zrażały pretensyami i wymaganiami, 
sięgającemi poza wszelką miarę: dalej łowić już 
p. Muchanow nie potrafił, lub wskutek zobojętnie­
nia, czy innych przyczyn nie starał się, albo nie 
mógł. Zyskiwały na tem inne sceny polskie, war­
szawska się obniżała. — Teatr warszawski stał 
się też dalekim od ideału, o jakim  marzył p. Mu­
chanow. Doszedł on więc do mniemania, że gdyby 
nawet chciał i ożywił się na nowo, to jednak nie 
mógłby już go na tym, co poprzednio, utrzymać 
poziomie. Zamiary stanęły w przeciwieństwie z mo­
żnością, a wskutek tego zrodziła się decyzya, że 
skoro nie można robić dobrze, lepiej nie robić 
wcale. Abdykował więc, a kiedy w dodatku do 
tego wszystkiego osobisty stosunek z hr. Kotzebue 
dalsze jego urzędowanie uczynił niemożliwem, u- 
sunął się zupełnie ... Prócz innych zalet wnosił 
także p. Muchanow rzadki w stosunkach teatralnych 
żywioł: prawdziwą gentelmaneryą, którą stosował 
także do innych scen i dyrekcyj polskich. Znany 
jest wypadek, w którym zakontraktowanemu przez 
teatr krakowski aktorowi rozkazał dopełnić wa­
runków umowy i dopiero po jej upłynięciu zgo­
dził się na przyjęcie go do teatru warszawskiego. 
Rara  zaiste avia między dyrektorami polskich 
teatrów.

Ciąg dalszy nastąpi).

O d  R e d a k c y i .

Nie mogąc z oddalenia znać dokładnie dzienni­
karskich stosunków warszawskich, redakeya Czasu, 

umieszczając nadesłane sobie dzieło o Towarzy­
stwie Warszawskiem, nie jest w możności spra­
wdzania na razie słuszności pojedynczych sądów, 
a tem samem nie we wszystkich szczegółach może 
się z niemi solidaryzować.

W Nrze 270 Czasu znajdowała się w liście 
szóstym o Towarzystwie Warszawskiem wzmian­
ka o mało znanem u nas piśmie Rola. Redakeya 
Czasu, zbadawszy rzecz bliżej, czuje się w moral­
nym obowiązku oświadczyć, że nietna podstawy 
do podzielania zarzutów* uczynionych tamże re­
daktorowi Roli, p. Janowi Jeleńskiemu, ani też 
mianowicie zarzutu, jakoby podszywał on się~pod 
katolicyzm i zachowawczość — że te zarzuty nie 
są usprawiedliwione ani słuszne, i wyraża ubole­
wanie, iż znalazły one pomieszczenie w odcinku 
Czasu.
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forma prawa wyłącznie do własności średnich 
rozmiarów odnosić się miała. Projekt rządo 
wy zastrzega wprawdzie ustawodawstwu kra 
jowemu oznaczenie maximum i minimum 
owych średnich własności, ale ta swoboda 
może się okazać niedostateczną. Ekonomiści 
podają zwykle jako cechę wielkich, średnich 
i drobnych gospodarstw, że przy pierwszych 
rolnik tylko kieruje pracą, przy średnich czyn­
nie pomaga, przy drobnych sam pracuje; tak 
więc nasza własność jednowioskowa stałaby 
po za ramami nowego prawa, oddanąby i na­
dal była na łup t. zw. równych działów i 
ich następstw nieuniknionych, t. j. przecią­
żenia długami i wywłaszczenia. Zbyt wiel- 
kiem dla nas ekonomiczne, społeczne i poli­
tyczne znaczenie własności jednowioskowej, 
aby na to można się zgodzić. Pamiętajmy 
zresztą, że ograniczenie reformy do drobnej i 
średniej, a więc tylko do włościańskiej wła­
sności ziemskiej jest  błędem taktycznym, ono 
może wzbudzić niewiarę i niechęć do nowe­
go prawa. Nowe to prawo niema się przecież 
liczyć ze stosunkami osób, lecz z właściwo­
ściami produkcyi rolniczej; dlatego też zakres 
jego rozciągnąć należy do wszystkich j ed no- 
s t e k  g o s p o d a r c z y c h ,  czy to wielkich, 
czy średnich lub drobnych rozmiarów.

Odpowiednia reforma prawa spadkowego co 
do własności ziemskiej, uchylenie tkwiącego 
w obowiązującem prawie przymusu zadłuża­
nia i parcelacji —  bo do tego tylko dąży 
odnośna reforma, a wolności ekonomicznej nie 
ogranicza ona wcale —  jest jednem z naj­
więcej piekących naszych zadań ekonomicznych 
i narodowych. Uchyliwszy ten przymus, u- 
chylimy przynajmniej jeden z powodów wy­
właszczenia i mniej często zapewne przyjdzie 
nam się dowiedzieć o utracie ziemi, kurcze­
niu tej podstawy bytu. Ważne to zadanie, i 
dlatego też przypominamy teraz sprawę ko­
niecznej reformy prawa spadkowego dla wła­
sności ziemskiej, mając nadzieję, że zbiera­
jący się Sejm krajowy o niej nie zapomni.

W sprawie przesilenia Marszałkowskiego za­
mieszcza Przegląd Polski następujący artykuł 
z podpisem „Od Redakcyi“ :

Nie przeszło przez myśl ani nam , ani nikomu 
przed miesiącem, że teraźniejszą kronikę miesięcz 
ną zacząć będziemy musieli od tego niespodziewa­
nego a bolesnego wypadku, że Marszałek Zybli- 
kiewicz złożył laskę. Że ją  złożył tak godnie, jak 
ją  wziął, to rozumió się samo, nie mogło być 
inaczej; ale w tem dla niego chluba, dla nas 
jeden więcej dowód i m iara, jaką  kraj ponosi 
stratę. Czy mamy mówić, że tę stratę rozumiemy 
i czujemy? Ćwierć wieku właśnie się w tym roku 
skończyło — (inny nie byłby opuścił, ani my nie 
bylibyśmy może opuścili takiej do umiłowanego 
jubiłeuszowania sposobności) — ćwierć wieku się 
skończyło, jak  adwokat Żyblikiewicz zasiadał 
w pierwszym sejmie jako poseł. Widzieliśmy go 
przez cały ten czas w sejmie jednym z najzna­
komitszych czynnością, znajomością spraw, wymo­
wą, przytomnością zawsze czujną, biegłością w par­
lamentarnej taktyce, politycznym zmysłem i sądem. 
We Lwowie czy w Wiedniu, we wszystkich po 
kolei mniejszościach i opozyeyach za złych czasów 
Schmerlinga i Beusta, w lepszej zgodzie z lepszemi 
późniejszemi rządami, jako poseł czy jako (przez 
czas zbyt krótki) Prezes Koła polskiego, jaśniał 
on zawsze temi przymiotami i jednym jeszcze 
między nami nader rzadkim : organizacyjną zdol­
nością w ykonania, zdziałania tego, co miał za do­
bre i postanowił. Tej zdolności polem i świadkiem 
było miasto Kraków, kiedy parlamentarny zawód 
porzucił i został Burmistrzem Krakowa. Tejsamej 
zdolności, tejsamej energii dowodził jako Marsza 
lek w tym szerszym, wszechstronniejszym zakresie, 
jaki mu przypadł. A czy na tem koniec? O nie. 
Zostaje jeszcze to, co najlepsze w każdym, a w nim 
prawdziwie wspaniałe: ta  szlachetność serca, ta 
miłość ojczyzny, ta obywatelska cnota najrzadsza, 
co służy i robi zawsze, a o sobie nie myśli nigdy. 
Człowieka, w którym jest zbiór takich przymiotów, 
widzieć ustępującym ze stanowiska tak dobrze 
zasłużonego i zajmowanego, to jest wielki powód 
do żalu; ale widzieć go ustępującego z tego stop­
nia, wracającego w życie prywatne takim samym, 
jak  był przed laty dwudziestupięciu, starszym 
tylko i zachwianym na zdrowiu, ale ani w randze 
wyższym, ani bogatszym, jak  był za młodu, taksamo 
jak  wtedy dzielnym, a tak do niczego wracającym, 
jak  z niczego zaczynał, to nie dla nas wszystkich 
może, ale dla niego jest chlubne do zbudowania 
do podziwienia, jest krótko mówiąc rzymskie, 
dalibóg nie umiemy wskazać takiego, ktoby pięk 
niej dwudziestopięcioletni jubileusz swojej służby 
publicznej obchodził.

Że żałujemy, można nam wierzyć, bośmy przez 
ten cały czas patrzyli w prywatnem i w publicznem 
życiu na ten charakter, któremu nikt nigdy nic za­
rzucić nie zdołał, oprócz chyba żywości tempera 
mentu i prędkości słowa. Przecież mimo całego 
żalu, że odchodzi, winszujemy krajowi, że był, bo 
i jego przyjście do władzy i sposób, w jaki kraj 
przyjął jego dymissyę, mamy za widoczną i zna­
czącą oznakę dobrych zdrowych sił i popędów 
w społeczeństwie. Mówi się tyle w naszym wieku 
o demokracyi i o postępie przez dem okrację; oto 
przykład w całem, w prawdziwem znaczeniu jed 
nego i drugiego pojęcia: Człowiek, który ani uro 
dzeniem, ani majątkiem, ani stosunkami, ani pro 
tekcyami, ani staraniem wlasnem, niczem, tylko 
swoją wartością dochodzi do pierwszego w kraju 
stanowiska: a ta  wartość jest tak oczywista i nie 
zaprzeczona, że nikt jej w wątpliwość podawać 
nie może, i najhardziejsze, najbardziej arystokra 
tyczne imiona uchylić się przed nią i poddać się 
jej muszą. Wyniesienie Zyblikiewicza na Marszał 
k a , silnie objawione życzenie żeby nim został 
było dowodem zdrowia i rozumu, dowodem praw 
dziwego w społeczeństwie postępu. Było nim także 
energiczne usiłowanie całego kraju, żeby go na 
marszałkostwie zatrzymać.

O tem ostatniem, o kroku sześciudziesiąt blisko 
prezesów Rad powiatowych do Ministra spraw we

wnętrznych, żeby sprawił u Cesarza nieprzyjęcie 
Dodanej dymiśyi, mówiono różnie. Mówiono, że 

to niewłaściwa, może nawet niebezpieczna pressya 
na Rząd, że nieznajomość ustaw i przepisów, bo 
Drzecież Minister nie jest Marszałka przełożonym 
urlopu dawać mu nie m oże; mówiono, że to agi- 

tacya sztuczna i demonstracya w niejasnych fak- 
cyjnych celach zrobiona. Formalistyka w tym ra­
zie rozłupuje włosy i szuka dziury na całem. Bo 
jakiekolwiek były wyrażenia, myśl była do wyro­
zumienia łatwa. Nie o to chodziło — jak  dosko­
nale powiedział pan Milieski (inicyator sprawy) 
w odpowiedzi na list otwarty ks. Adama Sapiehy, 
— żeby Minister Marszałkowi urlop dawał, tylko 
żeby sprawę drogą urlopu załatwił, to jest żeby dy­
miśyi jego Cesarzowi do przyjęcia nie podał, a 
wskazał mu urlop, jako sposób i zatrzymania la­
ski i nietrzymania jej przez najbliższą seśyę 
sejmową, skoro na to zdrowie Marszalka istotnie 
nie pozwalało. To przy dobrej chęci było do wy­
rozumienia łatwe. Co zaś do drugiego, to sil- 
naby to musiała być i dobrze przygotowana agi- 
tacya, ta , co w jednym dniu, jednem telegrafi- 
cznem zapytaniem wywołałaby zgodne jedno- 
jrzmiące oświadczenie całego niemal k ra ju ; partyi, 
ctóraby z takim skutkiem agitować zdołała, mo- 
żnaby wpływu i znaczenia powinszować i zazdro­
ścić. Nie — nie było ani nieznajomości przepi­
sów, ani partyi, ani agitacyi, ani narzucania Rzą­
dowi swojej woli: był tylko kraj, który uczuł 
zgodnym i zdrowym instynktem, że kiedy ma 
człowieka czystego jak  kryształ, hartownego jak  
stal, a pewnego jak  skała, to przy tym człowieku 
się oświadczyć, dać mu votum  zaufania, nie dać 
mu odejść cichaczem, nieznacznie, jak  żeby był 
ńerwszym - lepszym, winien jest kraj jemu i so­
d ę , dla sprawiedliwości względem niego, i dla 
własnego honoru. Że to kraj uczuł, mamy za 
dobry znak, dobre dla niego świadectwo,i dlatego 
jeżeli nawet pomylił się w formie, — czego nie 
wiemy i w co nie wchodzimy — to w treści za­
wsze zrobił dobrze, zrobił, co był powinien.

Czy również zrobił Rząd, co do niego nale 
żało, tego nie jesteśmy tak pewni. Zdaje nam się, 
że więcej starania, iżby Zyblikiewicza zatrzymać, 
tyłoby może słusznem-j że prośba tylu powiatów 

choćby formalistycznie błędna, zasługiwała na od- 
jowiedż inną, nie tak ą , która była formalistycz- 
nem istotnie załatwieniem biurowego kawałka?- że 
w W iedniu, gdzie tak często mówi się die Polen 
sind unzuverlassig, może więcej należało dać ba­
czenia na takiego Polaka, który dla Rządu jak  
dla swego narodu był zupełnie i w każdych oko­
licznościach zuverlassig j- że wreszcie, odebrawszy 
dymisyą, można było cokolwiek dłużej, cokol­
wiek głębiej zastanawiać się nad nią i rozwpżyć 
jej powody, jak  skutki. Żałujemy, że się to nie 
stało, a jeżeli się stało, to żałujemy, że niedość 
jawnie i widocznie, iżby kraj o tem wiedział. 
Ale — mówią niektórzy — Rząd inaczej postąpić 
nie mógł. Czyż miał Zyblikiewicza prosić, żeby 
Dozostal? czy miał zwoływać ankiety ? Nie trzeba 
nikomu podsuwać niedorzeczności, której nie my­
ślał, ani nie mówił. Prosić nie, ale rozmówić się 
obszerniej, to może Rząd mógł bez uszczerbku dla 
swojej powagi.

Na miejscu Zyblikiewicza mianowany jest Mar­
szałkiem hr. Jan  Tarnowski.

Wdawać się w ocenienie tego wyboru i jego 
osoby naszemu pismu przystoi mniej niż każdemu 
innemu; zbyt bliskie są stosunki pomiędzy nowym 
Marszałkiem a jednym z naszych redaktorów. Po­
przestajemy więc na zapisaniu, że nominacya ta 
jodniosła wielką wrzawę, i na oświadczeniu, jak  
ię sami na nią zapatrujemy. Tego, co pisano po 

dziennikach, treścią było, że sprawa cała była 
zdawna przygotowaną in try g ą . . .  Stańczyków! Oni 
podkopywali Zyblikiewicza, oni wywołali tele­
gramy Prezesów powiatowych żeby go postawić 
w złem świetle przed rządem w Wiedniu; oni 
chcieli mieć Marszałka swojego, i postawili na 
swojem. Przebieg sprawy, jak  jej tłómaczenie, 
ayły fałszywie opowiedziane; dokładne i zgodne 
z prawdą były w Czasie. Opowiadać na nowo 

zbijać mylne twierdzenia, aż do owego ironiczne 
go powinszowania, które pan Żyblikiewicz miał 
niby panu Tarnowskiemu przesłać telegrafem, zbi 
jać nie będziemy. Powtórzymy tylko krótko, co 
już gdzieindziej powiedzianem było: 1. że pan 
Tarnowski marszałkostwa nie pragnął, ani się 
o nie starał; 2. że zaskoczony wezwaniem do Wie­
dnia, i spiesząc tam z Królestwa, z żadnym ze 
swoich przyjaciół politycznych, prócz pana Wo 
dzickiego już w Wiedniu, porozumiewać się nie 
miał ani czasu, ani sposobności; 3. że przyjął laskę 
warunkowo, jeżeli Żyblikiewicz zatrzymania jej 
stanowczo odmówi, i po tej odmowie dopiero.

Co się zaś tyczy tych jego bliższych przyj a 
ciół politycznych, których oznaczają mianem czy 
Stańczyków, czy partyi krakowskiej, czy jak  je 
szcze, to oświadczamy znowu, że marszałkostwa 
lr. Tarnowskiego, ani żadnego innego zpomię- 
dzy siehie nie pragnęli. Nie pragnęli naprzód 
dlatego, że chcieli, iżby Żyblikiewicz pozostał; 
nie na to,mówiąc nawiasem, starali się w swoim 
czasie gorliwie o jego nominacyę, żeby go dziś 
jodkopywać lub opuszczać. Nić pragnęli dalej 
d latego, bo pamiętają z czasów pana Ludwika 
Wodzickiego i Zyblikiewicza, jak  jednemu i dru 
giemu utrudniało położenie to, że ich do tej po 
dejrzanej partyi lięzono, choć jeden przestrzega: 
tego ściśle, żeby w urzędowaniu do żadnej nie 
należeć, a drugi nigdy do żadnej nie należał. Nie 
pragnęli wreszcie dlatego, że widzą dobrze tru 
dności, jakie następca Zyblikiewicza przejmuje 
odpowiedzialność, jak a  na Marszałku ciąży. Te 
trudności, nie przez nas stworzone, nie mogą 
przez nas być usuniętej dlaczegóż jeden z dalszych 
czy bliższych naszych przyjaciół ma za nie brać 
odpowiedzialność? Nie, nie pragnęliśmy na teraz 
nominacyi ani p. Tarnowskiego, ani żadnego innego 
z naszych przyjaciół.

Inna rzecz, kiedy nominacya nastąpiła. Przyj 
mujemy ją  szczerze i uczciwie. Nowemu Mar 
szalkowi wierzymy i ufamy mu zupełnie, bo go 
znamy, bo mu się ta wiara i ufność słusznie na 
leży; popierać go w sejmie będziemy rzetelnie,
o f n la  i n o w n i p  W i p . m v  f ln h ry p  n n  i a k n  M a r

Sejmik relacyjny.

stale i pewnie. Wiemy dobrze, że on jako Mar 
szalek do wszelkiego stronnictwa należeć prze 
staje, ale rozumiemy, że do nas należy wspierać 
go i pomagać mu wszelkiemi siłami. Tego dotrzy 
mamy, a dotrzymać chcemy i mamy obowiązek 
tem więcej, im lepiej widzimy, że jego położenie 
jest trudne. Że nowy Marszalek, dbając o isto 
tne i skuteczne prowadzenie ważnycli sjoraw 
przez poprzednika podjętych, trudności tych nie 
przysporzy, to wiemy; że ich nie będzie napoty 
kał, mamy nadzieję

(Dokończenie).

Ależ Panowie, oskarżanie Delegacyi polskiej 
we Wiedniu, zarzucanie jej serwilizmu, niezdol­
ności , ba, nawet zatarcia w sobie wszelkich uczuć 
gorętszych dla kraju , ma swoją jnż historyę!

J a ,  przynajmniej od czasu jak  zajmuję się po­
lityką, zawsze spotykałem się z temi wykrzykni­
kami.

A chociaż doświadczenie nczy, że nawet najtężsi, 
ak swego czasu Gross i W ild, powrócili z Wie- 
Inia „klein und m ildu, to jednak walka przeciw 
Jelegacyi powstaje z chwilą, w której popędom 

chwilowym lub nieprzetrawionym wrażeniom nie 
staje się zadość.

Daleki od tego, ażebym bałwochwalczo po­
chwalał wszystko, co Delegacya robi, nie zgadza- 
em się też wiele razy z jej postępowaniem, nie­
jednokrotnie też stawałem w opozycyi do zapa­
trywań każdoczesnej jej większości.

Zgodzę się co więcej na to, że niejeden błąd 
Dopełniony został, i każdocześnie popełnionym być 
może, bo jest to rzeczą ludzką — z tego jednak 
nie wypływa, że błąd taki ma być oceniony od 
sądzeniem tych, co go popełnili, od czci i wiary 

miłości kraju.
Bo jakżeż przypuszczać można, że ludzie, jak  

Smolka, Grocholski, Jaworski, Czerkawski, Chrza­
nowski, Sawczyński itd. mniej miłują kraj, mniej 
sze z nim czucie m ają, niż niejeden młodzieniec 
itóry zasiada w biurze tej lub owej redakcyi!

Przyznacie mi Panowie, że w życiu naszem po 
itycznem daje się czuć pewne zobojętnienie, pe 

wna, że tak powiem, apatya i jakby niewiara. 
Ztąd to pochodzi? Wiele, wiele na to przyczyn 
się składa.

O ile chodzi o sprawy, rozstrzygające się w Sej­
mie, kierujemy się często jakiemiś nadziejami i 
ideałam i, które wprost urzeczywistnionemi być 
nie mogą — o ile odnosi się to do spraw, roz­
grywających się we W iedniu, przecenieniem siły, 
wpływu i znaczenia w ustroju reprezentacyjnym 
naszej Delegacyi, i nie uwzględniamy każdocze- 
snego jej położenia i trudności, wśród których 
( ziałać musi.

Główną jednak przyczyną zobojętnienia dla 
spraw publicznych i, że tak powiem, niewiary w sku­
teczną działalność Delegacyi naszej, ba, nawet 
Sejmu, upatruję w dwóch rzeczach, — a miano­
wicie: w kokietowaniu wyborców i w zachowaniu 
się dziennikarstwa naszego.

Jak często zdarza się niestety u nas, że ten 
ub ów kolega dla sukcesu jednodniowego, zdo­

bycia sobie sympatyi, oklasków i uznania w bez- 
podstawnem oskarżaniu kolegów, oskarżaniu rzą­
du, za to, co winien i nie winien, szuka wyniesienia 
własnego; jak  często, zamiast istotnej prawdy, 
może niemiłej, przykrej, lecz mimo to prawdy, 
spada z mównicy twierdzenie lab przypuszczenie 
nieodpowiadające rzeczywistości, lub co gorzej, 
rozwijane bywają mgliste a nader ponętne pro­
gramy, w których urzeczywistnienie może naj­
mniej sam ich autor wierzy.

Wymienię tu tylko zwalanie całej winy na rząd, 
że sprawa indemnizacyjna dotąd załatwioną nie 
została, podczas gdy dobrze wiadomo, a zwłaszcza 
posłom, że w tej mierze poseł Lienbacher, jak 
utrzymują z pobudek czysto osobistych, zapamocą 
agitacyi, przeprowadzonej pomiędzy ludnością wiej­
ską w krajach niemieckich, uniemożebnił dotąd 
)rzeprowadzenie całej tej sprawy w Izbie po 
selskiej.

Lub znów oskarżanie Delegacyi, że regulacya 
rzek galicyjskich przez nią zaniedbaną została, 
podczas gdy, jak  z sprawozdania Wydziału kra 
jowego, rozesłanego w tym miesiącu, przekonać 
się można, że sprawa ta dopiero przed parn mie 
siącami wyszła ze stadyum ściśle przygotowawcze 
go, bo wyrobienia planów regulacyjnych.

Albo owe narzekania, iż dotąd fakultet medy­
czny we Lwowie urządzony nie został, gdy dość 
znaną jest rzeczą, że trudności w tej mierze ra ­
czej l Krakowa niż z Wiednia wychodziły?

A dziennikarstwo nasze?
Czy postępuje ono tak, jak  np. działało w swo­

rn czasie węgierskie, gdy chodziło o wywalczenie 
uznania praw tego k ra ju?  To jest czy popiera 
ono działalność naszej Delegacyi objektywnie, ró 
wnie statecznie jak  gorąco, idąc zawsze w żąda­
niach o jeden ton wyżej.

Nie, posuwa się ono nieraz w swych żądaniach 
o całą oktawę wyżej, & skoro Delegacya polska 
do życzeń jego bądź nie zastosuje się, lab wprost 
spełnić ich nie może, zaraz hajże na Soplicę!

To też niech mi wolno będzie skończyć tych 
uwag kilka tem , że gdyby poseł, zasiadają 
cy w Sejmie lub Delegacyi, mniej zważał na 
każdoczesne prądy, mniej starał się mówić wy; 
borcom to, co im miłe, a kierował się zawsze i 
wszędzie rzeczywistością, jednem słowem nie ko- 
kietował z wyborcami, lecz odsłaniał im prawdę, 
chociażby prawda ta  była przykrą — gdyby dale 
dziennikarstwo nasze oceniało każdą akcyę wedle 
jej istotaej treści, a nie wedle dowolnie nakreślo 
nych sobie ideałów i iluzyj, to z pewnością kra, 
mniej doznawałby rozczarowań.

P. Onyszkiewicz interpeluje, dlaczego spra 
wozdania z Koła polskiego są mylne i niedo 
kładne.

P. Abrahamowicz odpowiada, że sprawozdaniom 
tym nikt w Kole nie zarzucił, jakoby były mylne, 
objawiło się jedynie zapatrywanie, że zbyt są la 
pidarne, a często spóźnione; nawet poseł Lewa 
gowski, gdy się domagał uzupełnienia sprawozda 
nia z Koła polskiego w sprawie znanej interpe 
lacyi, to nie zarzucał sprawozdania odnośnemu 
z Koła, że jest mylne, lecz tylko, że nie objęło 
szczegółowej dyskusyi.

Zresztą przyjęcie wniosku p. Bobrzyóskiego, wy 
rażające uznanie sekretarzom za dokładne spisy 
wanie protokółów i sprawozdań, jest tego najlep 
szym dowodem

Pozwólcie mi jednak Panowie wypowiedzieć słów 
parę, odnoszących się do tej sprawy.

Przyznaję, że sprawozdania z Koła polskiego 
nie podają szczegółów z dyskusyi, że byłoby to 
pożądanem, lubo trudnem jest do spełnienia przy 
zajęciach, jakie mają sekretarze Koła, pełniąc je 
dnocześnie obowiązki poselskie.

Czy jednak spisywanie najobszerniejszych spra 
wozdań z Koła uchyliłoby raz na zawsze wci 
skanie posłom w nsta słów, których nie wypowie 
dzieli, albo poddawanie w wątpliwość tego, co 
sprawozdania te podają — wątpię, a nawet pewny 
jestem, że nie, bo na to potrzeba dobrej wiary — 
a ta nie jest cnotą wszystkich dzienników naszych

w pamięci ową krucyatę przeciw mnie pewnego 
lisma lwowskiego, które mimo zaprzeczeń przez 

wszystkie poważne dzienniki i enuneyacyi ze 
strony Koła polskiego nie waha!o się twierdzić, 
że fałsz jest dlań, mimo to, że jest fałszem, prawdą.

Ale mylą się te pism a, że tą drogą swoją nie­
chęć i żółć wyleją na tę lub ową osobistość im 
niemiłą, bo prawda ostatecznie zawsze zwycięży, 
~ cierpi na tem jedynie sprawa publiczaa.

Powtarzam, że cierpi na tem sprawa nubliczna, 
gdyż niejeden zaciśuie usta, gdy mówić potrzeba, 
i z obawy, że może być odsądzony od czci i 

wiary, odsądzony od wszelkich uczuć patryoty 
cznych, skoro powie słowo w danej chwili niepo 
mlarne lubo trzeźwe, rozważne i uczciwe.

Odwaga cywilna nie streszcza się w samem re- 
zonowaniu na rząd, brak swobody i t. d., lecz oraz 
w trzeźwieniu siebie samych z popędów chwilo­
wych i krewkości, chociażby te wynikały z naj 
szlachetniejszych uczuć lub intencyj.

Otóż zdaniem mojem, dziennikarstwo, które usi- 
uje obniżyć w opinii osobistości, które bałwo- 
lwalczo ich każdoczesnemu kierunkowi nie przy 

dasknją, nie zabija tych, przeciw którym się 
zwraca, bo jak  już powiedziałem, prawda zawsze 
zwycięża, lecz zabija wprost odwagę publiczną, 

ztąd szkodzi i sprawie publicznej.
Utrzymuje się mniemanie, jakoby lapidarne spra 

wozdania z Koła polskiego, wynikały z dążności 
osłaniania tajemnicą działalności Delegacyi pol­
skiej w Wiedniu.

Tak nie jest, bo mam przekonanie, że czuje to 
ogromna większość Koła polskiego iż tajemni 
cześć, którą dawnemi laty otaczało się Koło, była 
wręcz szkodliwą.

Co do mnie, jestem za jawnością, bo wiem, że 
podstawą życia konstytucyjnego jest tylko wła 
śnie jawność, lecz mimo to twierdzę, że jawność 
ta ma pewne granice, których w interesie dobra 
iraju przekraczać nie woluo.

Poczem zgromadzenie na wniosek bar. Ro- 
maszkana i p. Onyszkiewicza wyraziło p. Abra- 
lamowiczowi podziękowanie za sprawozdanie i 
wotum zaufania.

KORESPONDENCYA „CZASU41
X nad Raby 24 listopada.

W czasie, w którym tyle się radzi o trudnych 
warunkach gospodarstwa rolnego, o konieczności 
poprawy tegoż, o potrzebie zwrócenia uwagi na 
chów bydła i powiększenie obór, zapewne nie bę­
dzie obojętną dla wielu gospodarzy wiejskich wia 
domość o odmówieniu zezwolenia na pobór wody 
słonej (surowicy) z salin wielickich, celem pojra 
wy paszy dla bydła.

Wiadomo, że dawniej w zarządach salinarnych 
wyrabiano i pozbywano pewną mięszaninę solną 
dla użytku bydła. Po zniesieniu ustawą państwa 
z daia 7go czerwca 1868 r. (Nr 70 D. u. p.) wy 
robu i sprzedaży tej soli bydlęcej, na liczne przed 
stawienia i prośby władz krajowych i Towarzystw 
rolniczych dozwolono, celem poprawy paszy by­
dlęcej , na sprzedaż jedynie wody słonej w Wie 
iczce z ograniczeniem do ilości utrzymywanego 
rydla. W tym celu upoważnioną została krajowa 
Jyrekcya skarbu we Lwowie do zezwalania na 
lobór w dyrekcyi salinarnej w Wieliczce oznaczo­

nej każdorazowo ilości hektolitrów surowicy, którą, 
jako do innego Diesłnżącą użytku, zwykle ryn­
sztokami wylewają. Cena hektolitra wody słonej 
była różna. W ostatnich czasach 70 ct. wynosiła. 
Cała okolica Wieliczki korzystała z tego dobro­
dziejstwa , a krajowa Dyrekcya skarbu, na każde 
wystosowane do niej podanie i wykazaną ilość 
bydła, pozwolenie na pobór surowicy bez stawia 
nia przeszkód wydawała. Doświadczenie przeko 
nało, że używanie słonej wody do karmy jest bar- 
( zo pożyteczne dla zdrowia bydła i że temu zape­
wne przypisać należy, iż w okolicy Wieliczki w o 
borach, w których środka tego używano, zarazy 
bydła nie było.

Tymczasem w roku bieżącym krajowa Dyrekcya 
skarbu we Lwowie zaczęła odmawiać zezwolenia 
na pobór surowicy. Właśnie czytaliśmy świeżo da 
ną odpowiedź odmowną, która opiera się na przy­
toczeniu: „że wydawanie surowicy na poprawę 
karmy bydlęcej, jest tylko wtenczas dopuszczalne, 
jeśli pasza, wskutek klęsk elementarnych, n. p, 
wylewu wody, gradobicia i t. p tak zniszczoną i 
popsutą została, że używanie jej spowodowało już 
lub też spowodować może wybuch zarazy bydlę 
ce j, czego się z powodu sprzyjającej pogody pod 
czas zbiorów zboża i siana obawiać nie trzeba.* 

Zapewne mało kto wiedział o takiem ograni 
czenin korzystania z surowicy, zw łaszcza, że 0 ( 
zaprzestania wyrobu soli bydlęcej udzielano ze 
zwolenia na pobór surowicy bez względu na ele 
mentarne wypadki i możliwą epidemią. Uważa 
liśmy zawsze sprzedaż wody słonej za dobroczyn 
ną koncsśyę rząda w celu pomożenia ziemianom 
w utrzymaniu zdrowia bydła i zaradzenia "w po 
nawianiu się różnego rodzaju chorób bydlęcych 
Obecnie okazuje się, żeśmy byli w błędzie i że 
sprzedaż surowicy ma być odtąd dozwalaną je 
dynie w razie, gdy nas dotkną klęski elementar 
ne. Koncesya więc dotychczasowa nie miała na 
celu utrzymania zdrowia bydła i zapobieżenia za­
razie, ale jedyoie poprawę karmy w razie klęsk 
elementarnych w zbiorach zboża i paszy. Czy je 
dnak środek ten nie będzie zapóżoy i wyjdzie na 
korzyść gospodarstwa? — Zwracamy więc na po­
wyższe ograniczenie poboru surowicy uwagę stron 
interesowanych i Towarzystw rolniczych.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 9 grudnia.

—  P o sło w ie  z  K rakowa i okolicy w licznym za 
stępie udali się na otwarcie Sejmu do Lwowa wczo 
raj o 9 wieczór pospiesznym pociągiem.

—  Ks. ie r z y l C zartoryski i hr. Ludwik Wo d z  
ck i  przejechali dnia 7 hm. wieczorem pociągiem 
pospiesznym z Wiednia do Lwowa.

—  N ab ożeństw o z a  d u sz ę  króla S te fa n a  Bato 
rego na W aw elu . Trzechsetna rocznica zgonu kró 
la Stefana Batorego przypada w roku bieżącym 
w niedzielę III adwentu; ponieważ rubryki kościelne 
nie pozwalają na o d p r a w i e n i e  _ stosownego nabożeń 
stwa, kapituła katedralna za wiedzą JE. X.

.« u,v JVO> vu„ ^    — __ j —  uchwaliła, ażeby nabożeństwo uroczyste żałobne,, za
Przecież ”musicie' Szan. Panowie mieć jeszcze spokój duszy wielkiego króla-bohatera odprawione było

di następnego w Katedrze na Wawelu, t. j. d. 13 gru­
dnia w poniedziałek o godz. 10 rano. Jednocześnie 
w grobach królewskich i przy innych ołtarzach od­
prawiać się będą Msze Ś. czytane. Dzwon Zygmun­
ta na Wawelu już o godz. 9 rano wezwie pobożnych 
na to uroczyste nabożeństwo.

—  C elem  u roczystego  obchodu 300-tnej ro­
cznicy śmierci Stefana Batorego i przyjęcia węgier­
skich akademików zawiązał się komitet akademicki, 
w skład którego wchodzą koledzy: Jaworski Leopold 
ako prizes, Górski Józef jako sekretarz, Dziewiński 
5., Górski G., Jankowski, Kaden G., Koneczny, Ko­

złowski, Łuszczkiewicz, Milieski, Mikołajski, Nowicki 
Fr., Płochocki, Podczaski W., Podczaski J., Prokesz, 
Rey, Rosner, Seinfeld, Stieber, Szeptycki, Teichman, 
Tobiczyk, Waligórski i p. Wiktor Barabasz, dyrektor 
Tow. Muzycznego. Komitet dokłada wszelkich sta­
rań, aby uroczystość jak najświetniej urządzić i po- 
b jt gościom węgierskim w naszem mieście uprzyje­
mnić. — Program podanym zostanie jutro.

—  Z grom ad zen ie  ogóln e męskiego Towarzystwa 
św. Wincentego ń Paulo odbyło się wczoraj wieczo­
rem w sali Muzeum techńiezno-przemysłowego. Zgro­
madzenie zaszczycił swą obecnoś ią X. Biskup kra­
kowski. JE. Paweł Popiel według dawnego swego 
postanowienia złożył kierownictwo rady wyższej te­
goż Towarzystwa, które objął p. Ludwik Dębicki.

—  T ow arzystw o  T atrzań sk ie . Dnia 6 bm. odbyło 
się pod przewodnictwem ks. E. Sanguszki posiedze­
nie Wydziału Towarzystwa Tatrzańskiego, na którem 
załatwiono następujące sprawy:

1) podskarbi Tow. przedstawił stan kasy; gotów­
ka w kasie podręcznej Tow. wynosi 1267 złr. 81 
ct., w różnych funduszach 2580 złr., razem przeto 
3847 złr. 81 c t.;

2) Komisya drogowa odczytała pismo do Sej­
mu w sprawie budowy drogi z Poronina do Ł ysej;

3) Komisya szkolna zdała sprawę z preliminarza 
Zarządu szkoły snycerstwa w Zakopanem na r. 1887, 
oświadczając, że dotychczasowe zobowiązania Tow. 
wobec Rządu odnoszą się tylko do 2 budynków; od­
powiednie wnioski, poczynione przez komisyę, apro­
buje Wydział;

4) odczytano sprawozdanie z ostatniego posiedzenia 
komitetu nadzorczego szkoły snycerstwa w Zakopa­
nem, nadesłane przez p. Trybulca, członka tegoż ko- 
mit.tu (z ramienia Tow. Tatrzańskiego) i przekaza­
no takowe komisyi szkolnej;

5) sekretarz przedstawił pisma nadeszło od 7 
członków zarządu lwowskiego oddziału Tow.; w pi­
smach tych żąda 4 członków Zarządu rozwiązania 
oddziału lwowskiego i przyłączenia tegoż do Krako­
wa; w oczekiwaniu odpowiedzi w tej sprawie od 
reszty członków Zarządu oddziału lwowskiego odro­
czył Wydział Tow. uchwałę do najbliższego posie­
dzenia.

— K om isya policyjn o-bu d ow n icza  ogniowa odby­
ła się d. 7 b. m. w domu przy ulicy Dietla, gdzie 
w sobotę d. 4 b. m. wybuchł pożar u fabrykanta 
cukierków p. Rittermanna. Komisya przekonała się, 
że fałszywem było doniesienie jednego z wyrobników, 
iż pożar wybuchł już w piątek, lecz domownicy sa­
mi us łowali go zgasić, lecz nie zgasili dokładnie i 
dlatego pożar w sobotę mógł ponownie wybuchnąć. 
Pożar wybuchł dop.ero w sobotę po południu z przy­
czyn, których stanowczo dotąd skonstatować niepo­
dobna, i dlatego nie można czynić p. Rittermanowi 
zarzutu co do przekroczenia bezpieczeństwa publicznego.

— X. Chotkowski, profesor Uniwersytetu i poseł 
do Rady państwa, od kilku dni jest cierpiąey wskutek 
zawiania na mocną newralgią w twarzy. Lubo cier­
pienie to niema większej doniosłości — wymowny 
capłan i poseł przez kilka miesięcy nie będzie mógł 

brać czynnego udziału w dyskusyach publicznych.
Z tego powodu X. Chotkowski odwołał zebranie wy- 
lorców swych w Wieliczce i zaniechał wykładów 
w uniwersytecie.

— W ieczorek  M ick iew iczow sk i w gimnazyum św. 
Anny, odbył się we wtorek i zakończył szereg podo­
bnych uroczystości młodzieży szkolnej. Wrażenie jego 
było nadzwyczaj przyjemne, gdyż miał charakter uro­
czystości domowej, gdzie nie było nic dla próżnego 
popisu, ale czuć było prawdziwy zapał młodzieży dla 
zgasłego poety. Objawiał on się szczególniej w wy­
bornej deklaraacyi jego utworów. W ich wyborze i 
w sposobie oddania widać było prawdziwe zrozumie­
nie arcydzieł m strza; umiarkowanie w tonie, będące 
znamieniem dobrej deklamacyi, wskazuje na szlache­
tny kierunek do wykształcenia smaku. Utwory mu­
zyczne były oddane bardzo dobrze, wreszcie bardzo 
porządne wypracowanie „Z pola walki romantyzmu i 
klasycyzmu11 znamionowało prawdziwy zapał dla Mi­
ckiewicza.

Wieczorki Mickiewiczowskie w gimnazyach stały 
się teraz powszechnemu, zasługą ich jest rozbudzanie 
zam łowania dojnaszego największego poety. Wieczor­
ki te winny być zawrze jednak sprawą wewnętrzną 
zakładu z dopuszczeniem tylko ojców rodzin i nie 
powinny się rozszerzać na różne uroczystości, aby na 
tem nie cierpiała nauka.

—  S zp ita l św. Ł a z a r z a  był do maja b. r. oświe­
tlanym własnym gazem, wyrabianym z odpadków 
nafty. Gaz ten jednak wypadał bardzo drogo, dawał 
powód do zatykania się rur smołą, a nadto kopcił, 
co, pomijając czernienie murów, szkodziło chorym. 
Ścisłe oznaczenie fotometryczne, dokonane przez Dra 
T. Aleksandrowicza, asystenta katedry fizyki w uni­
wersytecie Jagielleńskim, przekonało, iż lubo gaz szpi­
talny świec ł lepiej 1-4 razy, niż gaz miejski, nie 
mógł wytrzymać żadnej konkurencji z ostatnim od 
czasu mianowicie objęcia fabrykacyi przez gminę. 
Nieszczęśliwa eksplozya w d. 17 maja b. r. położyła 
kres wyrabianiu gazu w szpitalu, a tem samem wło­
żyła na właściwe czynniki obowiązek pomyślenia o 
reformie oświetlenia szpitala, tem bardziej, iż tn oświe­
tlenie łączy się z tak konieczną wentylacyą Bal zaj­
mowanych przez chorych. Dokładne rozważenie spra­
wy dowiodło, że, zaprowadzając gaz miejski w szpi­
talu, uzyska się przy równej mocy światła (bo jedy­
nie w ten sposób można co do kosztów porównywać 
ze sobą różne materyały do oświetlenia), nietylko 
znaczną, bo do 1600 złr. rocznie dochodzącą oszczę­
dność, ale nadto otrzyma się przez użycie nowych pal­
ników Bunsenowskicb znakomity środek wentylacyjny. 
Z tych powodów przedłożył komitet administracyjny 
Wydziałowi krajowemu wniosek zaprowadzenia gazu 
miejskiego w szpitalu, przyczem z uznaniem podnieść 
trzeba postępowanie w tej sprawie Dyrekcyi zakładu 
gazowego, która nietylko wypracowała z własnego 
popędu jak najkorzystniejszy dla funduszów szpital­
nych plan oświetlenia, ale nadto podała bardzo ni­
skie ceny urządzenia gazowego i nic nie policzyła 
sobie za nową zupełnie rurę, doprowadzającą gaz do 
szpitala w ulicy Kopernika od plantacji począwszy.

— Z U niw ersytetu . X. Czesław Wądolny, rodem 
z Mucharza w Galicyi, otrzymał dziś na tutejszym 
Uniwersytecie stopień Dra św. teologii. Jest to pierw­
sza promocya w dyecezyi krakowskiej.'- JE. X. Biskup 
krakowski obecnym był temu aktowi.

—  Kluby cyk listów  urządziły w d. 2 b. m. w „So- 
phiensaal“ w Wiedniu produkcję jazdy'na mono-.bi-



jeźdźców. Produkcję tę zakończyły dwa obrazy fan- świeta' P yp ' 9
tastyczne z żywych osób na bicyklach i trycyklach, I .Bablneł . Ar®h®ojoqiczny Uniwersytetu Jagielloń rColle- 
w których wzięły udział i panie. Potem tańczono I ^dziennie od godziny 12ej
ochoczo do r a n a . -  Podczas U  U ^  ^
rują i bawią się, bo się bawić mogą popieranej Gabinet Geologiczny Uniw Jaeiell w Cnllrni /, •
przez ogół , władze tutejszy klub w początkach przy ulicy9 św. A n n y n a l Ł l e o t w S y w  
swego istnienia napotyka, jak  nam donoszą, na tru- 8obotę 0(1 godziny 1 0 - 2  w południe. 7  ?

3

W o E  S S l e n i ? i n d Ł eyS ’ ;ŻyCZ,y “ 7  D row iIm a być sekretarzem  stan u , a kardynał Jacobini 
P a dalszej wytrwałości. I przechodzi [pa miejsce kardynała  Ferre tti do kon

 --------  | gregacyi biskupów i zakonników^ łrtóry  dla sła
Ostatni Nr Tygodn ika  iIlustrowanego  poświę-1 b°ści zdrow ia z urzędu swego będzie uwolnionym, 

eony jest niemal cały pam ięci króla S tefana Ba- Na miejscę kardynała  w ikarego postąpi kardy- 
torego, którego 3 0 0 - tn a  rocznica śmierci w n ie - |a a  ̂ Mazotti.
dzielę 12 b. m. przypada, mianowicie zaw iera n a - | Notujemy też i tę wiadomość, że z Msgrem Agli-
stępujące a rty k u ły : „Stefan Batory," K azim ierza | a rd l> który j edzie do Indyj urządzać hierarchię

—  -------  Ogólnie lekarze zagraniczni uważają jazdę i i ff0.« __  n ^ .  • « t j  -u t -u -----
na bicyklach za najlepszy rodzaj gimnastyki, a tej ~  Dnia 7go i 8go grudnia pochmurno, odwilż- f z ’gon krófe “ T d o lfa  P a w iń a fe ie l
chyba nigdy me może być u nas za wiele D raktv-1(ern>- d. 7eo od 2-0 dwwpdł dn y-n n  a  o j  :  A aoua raw ińsk iego  — „Disce,"

ska i O. Karol Grabowski z okazyi śmierci ś. p. 
O. P iotra Semeneńki dzisiaj mieli u Ojca św. au

Z Londynu donoszą, że m niem ają tam, iż prze­
silenie we F rancyi nie wpłynie na spraw ę buł­
garską. W idoki pokojowego rozw iązania zw iększy­
ły się po mowie Moltkego. D epntacya bułgarska 
przekona s ię , że niema innego punktu w yjścia, 
jak  wybór przez sobranie ks. M ingrelii, lecz za­
razem zapew nią ją  mocarstwa, iż i pod tym w zglę­
dem wszelkie swobody zapewnione trak tatem  ber­
lińskim utrzym ane zoBtaną.

stanowiono, aby listonosze rozwozili przesyłki na try­
cyklach.

Z Petersburga donoszą, że ma być niebawem
 v ____  _ ____ _ zaw artą z Prasam i konw eacya, zapew niająca nieo-

dyencyę, na której nietylko Papież udzielić raczył j gran iez°ny pobyt w Prusiech poddanych rosyjskich 
błogosław ieństw a dla przyszłej kapituły, k tóra  J »z w yjątkiem  Polaków i Żydów!"

W ydział klubu, o czem już donosiliśmy, wniósł 
prośbę do Rady miasta o pozwolenie jeżdżenia po 
plantacjach i użyczenie ujeżdżalni pod Kapucynami na 
zimę. Trudno wchodzić w ocenę postanowień Magistratu 
kt<jry zapewne w rozporządzeniach swych kieruje się 
jedynie dobrem miasta i jego mieszkańców; dość, że 
sprawa cyklistów nie doznała od niego uwzględnienia.

. .dno. miejsce zgonu Stefana Batorego; rysunek A n -1m a nowe£° Jen e ra ła , ale o zasługach i cnotach
W piątek d. lOgo grudnia: Post. Najśw. Ma-1driolego: Stefan Batory podług obrazu M atejki I zm arłego tak  serdecznie i mądrze się wyrażał, iż 

ryi Panpy Lorytańskiej. |  nareszcie pomnik Stefana Batorego w katedrze I to nznanie papieskie zasług O. P iotra Seme
krakow skiej. | w całym Rzymie pociechę w ielką spraw ia

macnia w sm utku zostających synów jego

Gubernator wojskowy Paryża jenera ł' Saussier

W iadom ości a r tys tyczn e , literackie  
i  naukowe. Przegląd Powszechny z grudnia zaw iera- Ste-1 ^ dzy , 'nnem i Ojciec św. rzekł, iż O. Seme 

I fan Batory" w trzechw iekow a rocznicę jego śmierci I j j j j .0  8w°j« *ycie> przedsiębiorąc w pó
W Akademii Umiejętności odbyło 8i ę | przez X \ S t  ^ałęsk iego  T. J . ; „Celowość św iata 1 3 “ * ™ ,!” , *!" ° lm • - 6 ł  P° ' r6Ż W CeInl

zwycięzca, ale nie było zwyciężonego.

Zajścia w Bułgaryi.jcu ju ic  uuurBin ini.su. . jo g o  mieszKanców; dość, i e | j  , ,  ~ . « i e j ę i u u s c i  oanyło się I  ̂ i .  o .; „ueiowosc sw iaia i znaifi. :„ ni-_ r  .
sprawa cyklistów nie doznała od niego uwzględnienia I f '  g0-  1,8toPada posiedzenie naukowe Komisyi |  *!. 8to8n" ku do człowieka* przez X. M. M oraw -|; P n t J l  d ^ bndowę n°wego klasztoru
Podanie o pozwolenie jeżdżenia po plantaeyach, prze-1fizy^ * ficW « j pod przewodnictwem prof. D ra R o - |8kie5 ° . .T ' rZ am orskie posiadłości wielkiej nił n;eda w n o T I * w- §C-'ą n? 7 ' I
szło w miesiąc po wniesieniu załatwiła także sekeya eko-18*a{^8kie£0- Przewodniczący w spom niał o d o t k l i - | j F y a a n . Przez A- M- U. „Człowiek w stosunku Ikollee-inm nnlakie r f t  \. 5.re^ ,e powierzył, 8 
nomiczna odmownie tak co do plantacyj, jak  co do W®J,  8£ aCie ’J aką  Komi8y a poniosła przez śmierć d^ re l,g» }  wiary* przez X. Ant. Langera T . J . ;  „taiace w tv r. eeln w * ? ? 80  a °~ L  D epntacya bnł«arsk a  przyjechała już do Wie-
njeżdżalni. Mimo tego wydział dokłada starań aby Prof' D ra A Itha> Przewodniczącego sekcyi g e o lo - l :St8ry ród J  dochowane po nim pam iątki" p r z e z | J l 7 ™ koń™ J 0 ' I d™ '„ ...........................................  .
nrzfitrzvmnA nr7.AflilAiirA zimnum o  j* .*  I fiTlCZD©!. którv W nrflPflp.h iai vnalmtvtiin k-.«i -
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przetrzymać przesilen!e zimowe, a jest nadzieja że I t>lczneJ> który w pracach 
z nastaniem wiosny zabiegi te wydadzą obfity o woc. |  prz®wodnicząc przez lat
Kilku bowiem przedsiębiorców zgłosiło się już dó 5 *  w ei* a r  ,atach 1 8 7 0  --------------V .. ^
klubu, podejmując się za czynszem rocznym u rzą-| ™ ^  z™a rłego obecni uczcili prze* powstanie. |  ? ina' 2  Piśmiennictwa krajowego. — „  
dzenia areny wyścigowej. Rzecz to bardzo intratna I u i !  W ierzejski zwrócił uw agę na nieliez-|™ ,en? ,ctw a za<?r»nicznego. Rozmaitości. Spraw y 
jak  uczy doświadczenie miast innych, gdzie Drzed-’ r 7, *  kraJ0Wy cb przeds^w icieH  typn Molluscoidea l KoSc,o}a- ~  Z W iednia. —  W spomnienia z au- 
•iębiorcom wydatki na urządzenie takich aren wró-I grom ady Mszywiołów (Bryozoa) | 8tryackiej pielgrzymki
ciły się w ciągu lat paru, a obecnie niosą im p ro - |P w i 2 ! y! .°kazy z dwn g a n k ó w ,  a opisawszy 
centa w podwójnej wysokości w porównaniu z i n - l ^  a ró t l™8(>1 sposób życia tych zw ierząt, zakoń-
nem lokowaniem kapitału. Prócz tego wydział z a k u - |: f f : , .P . ą ’ by członkowie badający faunę wód I L -  J i ■ .
puje już teraz bicykle do użytku tych członków, któ-1 J-ę n8 ię p rz y  sposobności i mszywiołami. Nastę u O S p O O a rS IW O  l i a n u B l  I p rZ B n iY S ł .  
rzy własnych nie posiadają, a tym sposobem ro z - lPDle. J aw oroW8k i podał do wiadomości niektóre 
rywka ta przystępną się staje i dla tych, którzy nie pW°wG p o strzeżen ia  nad krajowem i mszywiołami.1 R acibo rsk i p rzed łoży ł d w a ok azy  m alw

I H 7 P 7 . n n A  w r r w a r ,  r»*.r»T>k I )  • „  • ,  J  >

Peszcie zebrała się w chwili dwugodzinnego 
delegacyi na dworcu kolei liczna publi- 
a na jej czele grono studentów. Z polity- 

I cznie znaczących osobistości przybył tam tylko 
I hr. Gabryel Pejaczew icz, k tóry  już dawniej udał 

Telegram y Ajencyi Północnej: ?i? takż® do Zofii na Powitanie księcia Ale-
D ż u r d ż e w o 6  grudnia. Ludność Ruszczuku r Ł  l S  P°  ZnT j- kata8trofie Powrócił, 

odmówiła wczoraj uczestniczenia w meetingu n a | tfl„„„ u pow itała w ysiadającą z wagonu depu- 
korzyść B attenberga. W Szumli i W arnie panuje * }  ■ " a 7J!  ? ał? a '
między oficerami artyleryi silne wzburzenie z po-1 emówił zaś do niej jeden ze studentów
wodu znieważenia przez m ajora Panicew a jednego |p .arvi- ’ w yra aJ3c sym patye W ęgrów dla Buł- 
z oficerów artyleryi. ł

mogą podejmować znacsnych wydatków.
P e t e r s b u r g  6  grud. W czoraj w sali Rady miej

zni-l
— Na rz e c z  z ak ład u  św . K azim ierza  w Paryżu 81BCZ0?® przez ^ rzyb p ^ c i n i a  malvacearum  i w o b  | pp.

złożyli w biurze komisaryatu miejskiego obwodu I 
składki: Dr A. Asnyk 1 złr., W. 8 . 1 złr., R. 1 złr. 
Dr Hajdukiewicz 1 złr., Dr Horowitz 1 złr., E. Stock’

Odpowiedział na to Greków, dziękując za sym-
Kom itet T ow arzystw a  gosvod. golić, przypom ina I skiej odbyło się uroczyste zebranie^"petersburskie J K ? ' -’ i t -0 8ytn.acyi PolityczDe-i bar 
i. plantatorom lnu,  iż dnia 15 grudnia b. r . l e o  słow iańskiego Tow arzystw a dobroczynności L ™  °*!^d Ple- Z wielkim entuzyazm em  przyjęto 
łvwa term m  do n a^ A a lan in  ;  I  * . , . J  u .y u . cl*|zaDeWnienie. Że RnJp-arva n^e iftnnm n n nfro.szermejszym w ykładzie opisał w ędrówkę tego p a -1 upływa. te.rm ,n do nadesłania zgłoszeń i zadatków  |  Przy  otwarciu posiedzenia prezydujący wniósł pro- ! a PeW*‘e n r ’ Żf  -BB ułgąrya nie zapomni nigdy oka- 

' "przez szlachetny a rycerski na-• • I < . , • ‘ J pUlUUUIUWCJj I _ o ______      ̂ v mmmm w„ mmmm _ _ _ _ _  poJawH ,819. p rzed  p ię tnas tu  m niej w ięcej la ty  I Ic y jsk ieg o , p ro to je re ja  Naumowicz°a ia k o  m ećzen -l n  w -  j  • ,  , ,
mar 1 złr., J. Fedorowicz 1 złr., Dr Oettinger 1 złr. | W ™ pie > rozszed łsię  po niej kilkom a szlakam i;! Kolej Północna Cesarza Ferdynanda o e ło s iła Inika za w iar§ 1 obrońcę praw osla’wia na zacho- ^  W’edn.ia Przybyła depntacya dnia 7 b. m. 
J. Kwiatkowski 1 złr., Dr Lisowski 5 złr., Dr W i- |przef  y P'9c,n doszedł i do nas. Spustoszenia I w dziennikach w iedeńskich rozpisanie ofert n a l ^ zie‘ ^ oz,egły  się długo trw ające oklaski N au m o -l° -g°k i wieczorem. Dem onstracyjnego przyjęcia
szniewski 3 złr. J. Geisler 2 złr., Dr Rosenblatt 1 złr,, zrządzf n e p !;?ez ,t6&° P o ż y t a  są tak  znaczne, ż e l rozdanie robót budowy kolei podziękow ał i wyraził m iedzy inńemi n*. l n ie . było».. bawiSca ta  bowiem kolonia bułgarska
S. Muczkowski 2 złr., J. Spira 1 złr., N. N. 1 złr. J . |  ^  w ,e‘n °kolicach musiano p o ra id ć  hodowlę malw. I w Krakowie. P lany  tabele 
Birnbaum 2 złr., Dr Kohn 1 złr., T. Baranowski |  .r0^ 'n ozdobnych lub farbierskich.—  P. Karol I kontraktów  są do przeirzeL
1 złr., J .M a tu s iń sk i 2 złr.; w kom isaryecie o b w o d u | j g ie  Prz/ d8.ta w ił j,ak o  Prz®dmiot godny  d o k ła - |i  k onserw acy i w W iedniu na dw orcu ■'kol~ei_P ó ł - l zn ,e> ta k ’ ż e In d z ie mBłego ducha n ab io rą  o d w aśi I k i  ^  .
n  zaś J. Barberowski 5 złr. jdnego  zbadania źródło P araskę  w Szkle i opisał |  nocnej. Term in nodanio , „ 0f „ i l a walczący i cierpiący za wielka idee ałnwioAobo I dworcu było tylko grono korespondentów

Trudna przepraw a. Kto chce użyć emocyi. kto ieg.°o?8.ob,iw® zacho!Tanie 8i9> które^°  8am b y , | na 2 7  grudnia b. r. 7  znajdą dla siebie pociechę i siłę. Profesor Ł am an ^ i l  d ^ n n ih ó w  miejscowych i zagranicznych,
_  1 . ,. ■r. I św iadk iem . Z ab iera li n as tęp n ie  głos pp. F . Bie I |s k i j  w yg łosił m ow ę o położeniu sn raw  hnłe-arakieh j  członków  „O gniska*  polsk iego , z k tó rych

lA rvA ioti nwnf n r   I —------  I :  u . u u ,o**ra ii,L IJI leden nrzpmflwis} ialr Hnnnoi AT**,* c lchce nabrać wyobrażenia o dziurach na środku drogi . • , r . ^  .
kto chce wypróbować resorów w nowym powozie aby T ' 882' prof' D r W ierzejsk i, prof. Dr Szajnocha, 
go po zwycięzkiej próbie dać z czystem sumieniem |  Przytaczając źródła zachowujące się podobnie jak  
na przyszłą Wystawę w Krakowie —  ten niech wy- * 88
jedzie za wrocławską rogatkę, gdzie tnż o kilka kro -. , r , . „  .x ,  ------------ - - i
ków będzie mógł o tych niepospolitych dziurach nrze-L  nchwalono Drowi K rzitow i, lekarzowi powia- 
konać gię * Itowem u -  r7’----------------------- ’ ‘

i s ło w feń sk ich T p S n k ru  ja ,k d r ?  F r- ^'  " ,a Iw  kilku słowach życzliwych do Grekowa. Depu-
1 tacya zam ieszkała v  ”  J "  ' * "

' I duż o  depesz i listói
r»t . . ium  |iu w i« - |_ , . . „ ..................................... złr. 739,240 ct. 0 7 1 żnicę poglądów, sym patyj i interesów od daw nrch 117- ^r \ b‘ m . . . . .

Z  L_X -_ y . ’ Ro?zk<?wi, probo-1 miesiącu bstop. wpłynęło 1886 złr. 110,965 c t  91 |ja ż  czasów oddzielającą rom ano-germ ańską E a r o - l ^ t n H ^ ^ ^  n 5?  zam ierza poJ ° bn° p r°8ić także

Powiatowa kasa oszczędności w Krakowie
Na posiedzeniu adm inistracyjnem , które nasta -1Stan wkładek z dniem 31 pażdzl/I n/lttnra Iatia Tomami 1/ •._! X a * 1-1 • 1 1886 -  H

wisty. Zwrócił również uw agę na stosunek mo W  k ‘lka 8‘0Wacb życzliwych do Grekowa. Depn- 
carstw  do Rosyi, zaznaczywszy, że toczące się wy- d X d e p T z 'i ^  I fe tó l “ ^
M k i  ujaw niły jeszcze raz oczywiście g łę b o k ą ró - |d 'Z i . T l ' J l t f e ,  deputacye przyjm ow ać hr.

— . . . . . .  . . . . - - - - - - - - . . . .  Im ien n e  I s t i n  w l M e t  ,  do |„ „  s 0 , . , op 1 g j j * , J - J *  W j » .  .W y’
 -----  l i  a  . i  . .  . . . .  Pr0ie80r i nasze Ido mocarstw enrnneiskic.h nl» n rnm n nm »nm

głych wydawać 
lety abonamentowe, ważne do jazdy na wszystkich 
liniach kolei Karola Ludwika i kolei lokalnej Jaro- 
sławsko-sokalskiej. Cena jednego biletu I kl. 300 złr.

w ytrw ałe prow adzenie spostrzeżeń ’ me- 
aż d°  czasn °becnego, w którym i

  enem * . . .  ó w  zl[ ] osłabienie wzroku zmusiło wymienionych pa
II kl. 225 złr., m  kl. 150 złr. Biletów abonamen- “ÓW d° porzncenia t«go zajęcia. W  końcu wybra 
towych na częściowe przestrzenie wydawać się nie ’ '
będzie.

—  W chorobie X. W aleryana Kalinki od kilku dni 
pocieszające zasz ły  zmiany. Stan chorego przed ty ­
godniem nie zostawiał żadnych nadziei, a X. Kalinka
odzyskawszy na krótką chwilę zupełną przytomność, |  *  T e a t r u .  W  sobotę przedstaw iona bedziel
wyspowiadał się i przyjął ostatnie Sakramenta św., trzyaktow a kom edya G ondineta- P ary ta n in  * m l
żegnał się z braćmi zakonnymi i kilka ważnych wy-1 Pertuaru paryskiej ComSdie francaise  Role tvtn-
powiedział słów o zakonie, położeniu narodu, ja k b y |b >w 9  przedstawi p. Lubicz. I nne ‘ , 7  "|
pożegnania. Niebawem przytomność go opuściła. Obe-1 konają p an ie : K ałużyńska, W ojnowska 7 inmK,T 
cnie lekarze stwierdzają stopniowe z dniem każdym |»ka, PP- Solsk i, S iem aszko, Janow ski i inni 
polepszenie, a lubo wszystkie obawy jeszcze nie usu-1 w  niedzielę wznowionym będzie: K ościuszki 
męte, iskra nadziei wstąpiła w serca tak mnogich |  Racław icam i, a to z okazyi zjazdu gości wee-ipr-1 
czcicieli męża, równie potrzebnego dla zakonu, jak |  skich na dzień śmierci króla Stefana Batorego 
dla społeczeństwa świeckiego, dla nauki, jak  dla li- g
cznych prac i zadań wielkiej doniosłości. I ui- - . . w- i

—  Roman D ecykiew icz , radca Namiestnictwa, . .W,eCzlÓF m uzykalny w Kole artystyczno - litera-
zmarł we Lwowie. Zgon ten wywołał powszechny który  odbył si9 w czoraj, w ypadł pod ka-,
. . i  : ------------- j i .  , . _  i żdym względem świetnie. Do uświetnienia zebra­

nia przyCZynjjK się głównie obecność panny Iw a­
now skiej, k tóra  wśród muzykalnych produkcyjl 
wygłosiła ślicznie k ilka utworów. Trio Rubinsteina, 
wykonane przez pp. Adamowskiego, Bylickiegol 
i S ingera, następnie sola fortepianowe, w ykonane!

—  Sienkiewicz powraca w tych dniach donosi I pi!z ez . P’ Rybokiego, ja k  również śpiew p. To- 
K ur. W arszaw ski, do Warszawy ze , wei- ’OHtafnip; I w ian8k,eg°+ wypełniły program  bogaty, 
wycieczki po Turcyi i Grecyi. Autor ■ Do ncztv znaiarłłA —xi.

W i e d e ń  7 grudnia.
I ro sy jsk ie  B óg zap łać  (spasiboh) i w raz ze w szy 'st-1 „a  W oenrppeJ8k' ch - a le  pra/ DS 0W8zeml i  w w  , —, , - -        kim if S łow ianam i g łośm y je j chw alę ." U roczy- n £ t b  ć ^  w 8kazów kl ^  ioâ stomw-no n a  cz łonka K om isyi k a n d y d a ta ^  p rzedstaw io- N a dzisie jszy  ta rg  dow ieziono n ie rogacizny  a m ia  8tość z a k ończyła się  m ow ą prof. M illlra , pośw ię- S  f  a o w i ą z a n i a  kw esty i bu łgar- Inego przez p r .f .  D ra  K a l iń s k ie g o ;  w ybór ten  zo- uow icie : c i ę ż k i c h . ś r e d n i o c i ę i S f l S ć J  J  w y jaśn ien iu  o b een eg J  po łożen ia  e p r k w r o S i -  1° S° k a n d y d a ‘nry  ,now eg °  k819c ia-" e rd “ " 1* s ^ y j . f c i . b  l A n d y e . e ^ j . k . c h  z . 4, d f t .  d « p .I .c y .  .  B e lg r .-

4,190, razem 8,014 sztuk. P e s z t t t J 3£?sx: i& iPS-R
kilo żywej wagi.

Wilhelm Amirotcicz

A r ty k a ły  w  d i l a l e  
!■«! o d  H r d n k c y l .

N A D E S Ł A N E . Mego przestępstw a.

żal i współczucie dla rodziny. Pogrzeb odbył się 
wczoraj.

—  W ydział krajow y zamianował p. Czesława Pod­
górskiego, kand. medycyny, adjunktem przy rozbio­
rach lekarsko chemicznych dla tutejszego szpitala św. 
Łazarza.

wycieczKi po l u r c y i  i w ecy i. Autor „Potopu" ja k i R ° UCZt£  za8iadb) osób kilkadziesiąt —  a  do 
się sam wyraził, miał na celu zebranie w tej podró- 1 °g  v dobre£ °  humoru przyczyniła się niemało
ży „kolorów wschodnich* do nowego swego utworu | ta 0 - i • > że nowy restaurator p. T urlinski.
którego akcya rozgrywać się będzie w znacznej części | wyw,i! 81ę z zadania ku powszechnemu zado-1
w Stambule. Osobno zaś z wrażeniami temi zamierza | W°
8 ienkiewicz podzielić się z publicznością za pomocą I . Panna a .now 8  a ’ k tóra  w jutrzejszym  koncer-

   .______ , A J___i i ____ „  r  . .lr>iA no ra i. n ic rw s z v     i .

B e r l i n  7 grudnia. Telegram prywatny Voss “fność.w “ %droŚĆ mocarstw, które obecne stosunki, 
i z m  Zoj! opiewa: L S / S '  «os»waie «p„-

h r a j t o S l i  —  ** aeit*C5;a r mr d  Z chjba to nadmi.aić wjpada,
.X a d e d a a e ' a le  poafco- L  nrośbc 'd „ n ^ Zan1̂  wskutek ie w Londynie okazują obecnie więcej niż dotąd

W p^ w e  . załatwienie. s jra W  bułg?r-
| rosyjskiego k„m„aiko„a .„  «

1 ryi. Mniemają tam też, że propozycya, aby „mię-

,JS r - ęp»»ce ,e,e.

b y ™ d J ew i l t t . W * cy* b",s * - k* r r l k̂ ^mnTac s l  w R n d tn l !  J ^ , em’ n,e z?trzy- rejeneya bułgarska miała do komisyi „turecko?
S  hr r ! .  t  PT  u T  PrzyJm,e JeJ> |  bułgąrskiej “ wyznaczać komisarzy,
dobnie iutro 7 ' 0 016 Da8tąP' prawdopo' W Zofii Zankowiści uznali widać słabość swego

w ,-a8 a a ’7 . , , , Istronnictwa, bo chcieli się układać z rejencyą o
śnie n n rń h l i f  m D6? n^ c7& b^ ar«ka wła- wstąpienie do rządu, ale tymczasem nabrała wi- 
nikt 7 n L L I  'u h^YJf C-ieJ e* n,-e 4 8?91 dać i rejeneya znów ufności do lepszych dla Buł-
to i i  S l T ™  oię, N,tom«to b i e g . , ,U , , , bo odraDcj,a pr„pP0!/ c, 6 Z lnk“‘.

IODtscyi powiedział do mato, » 2 2 ? W- ™  “ * ?  <>0 zrozoo.ieoi., Je gdyby
Bolgaryi j . „  o trzym .o ie  io t ,f h e z ,T w y c h  l o  ^ e T y Z a T a i^  “  ^  W  "

|M d '  k* " «  Popieraniem kaódjdakny księcia Miogrelii zaj.

S u k n i e  ł y k o w e  z  s u r o w e g o  f e -  
<1 w a b i  u  (całe jedw abne) 9  * l  r .  S o  e t .  
* a  j g o t o w ą  s u k n i ę ,  tudzież cięższe g a ­
tunki rozsyła przy zakupnie najm niej dwóch 
sukien z opłatą cła do domu skład fabryczny 
jedw abi Gł. I l e n n e b e r g  (c. i k. nad­
w orny dostaw ca) w Z u r y c h u .  —  Próbki 
odwrotnie. —  L isty  kosztują 10 cent. porto 
do hzw ajcaryi. (9 2  9 I9)

N A D E S Ł A N E . (2857-?)

Sienkiewicz podzielić się z publicznością za pomocąI . Uanna Iwanowska, k tó ra  w jutrzejszym  koncer-| Przewodnik p o  K r a k o w i e  Izanie obecnego przesilenia i każdego kandydata  I™ ru p ie ra “ iem K anayaatury Księcia Mingrelii zaj-
odczytów w sali ratuszowej. Odczyt ten odbędzie s i e |clo, po ™z pierwszy da się n nas słyszeć, otrzy-1 P#r,b*kl ' Zimle.r (dawnieJ Józef Riedel, Rynek). Magazyn I z w yjątkiem  narzucanego nam usilnie a je d n o s tro n lm ^ n /iA  Z™ *  .rcya ' ?  . aD^ lel8kl odebra} 
w wielkim poście w szeregu projektowanych prelek | m a Koła w podarunku album z p o d p isam iItoWttr<̂ w damskich, aparata kościelne i t. d. Spis towarów]nie. Bułgarowi® nie w ybiorą n igdy księcia D a-1 7 przem aw iającą za tą  k an d y d atu rą , dnia
Avi no  a.____ ______ -L • I Członków r  I n a  źadanifl nnłaf»nnv M .'n n n  _ a1: : , l : ___  J , v , I * £ °członków .cyj na dochód Towarzystwa dobroczynności.

W i a d o m o ś c i  p n l i e y l n e .  Straż policyjna 
przyaresztowała Julię Kasprzycką, nałogową złodziej­
kę, za kradzież sztuki płótna w sklepie w Sukien­
nicach. Wojciecha Stupcalskiego, wyrobnika, przy­
trzymano na strychu domu przy ulicy Dajwor do­
kąd wszedł w zamiarze kradzieży. ’   r ,

W Dyrekcyi policyi znajduje się parasol, złożony SI? przedew 8zystkiem deklam acyą zbiorową, 
przez doróżkarza, który niewiadoma osoba’ pozosta­
wiła przez zapomnienie w jego doróżce.

na żądanie opłacony.

W ieczorek w gim nazyum  św . Jack a  w ypadł 
w tym roku bardzo pięknie, zwłaszcza, iż w pro- 
dukcyach muzycznych a przedew szystkiem  w de- 
klam acyi widać było wiele pracy, uwieńczonej
Tł 1 Pl K 71 m D n l r A A n / i m  I Iłlnni Ann a  TTTTT 1 1 I

diana m ingrelijskiego — to już rzecz zadecydow a-1 g 
na." Pomimo takich zapatryw ań deputacyi, poseł!

N A D E S Ł A N E .  (28547-18) 1 ^ o “ 2j ł '

_  — - j .  n iu a u  u jiu  " lu m  p racy , uw ieńczonei I r V *  V.' 1 * * o e n k n o n e  p i g u ł k ipięknym  sukcesem . U czniow ie VTTI k la sy  p o D i8 a li|S W ’ c i y * * e z ą c e  k r e w ,
816 l)r7A.f!A1DOi7uał1riAnn /lolrlomo/inn I UZnflTlV BP7.A7 niprwflłPołi lnbfl.„n  1___   . ■» .uznany przez pierwszych lekarzy polecany środek |  kie m ocarstwa zechcą się zgodzić 

przeciw zatkaniu, 1 pudeł, po 15 piguł. 15 ct.. t l  W i e d e ń  7 erndnia n nwioHni<>

Ifei tre ś c M ż  dW Ś .no*9 onw ycbow yw anym  wspólnie z dzisiejszym  cesarzem
n id ia n a  ® ka,>dy datnrę g ię c ia I  Aleksandrem III wtedy, kiedy ten nie był jeszcze
sie noroznm ifłn J i t  r °  ^6g*° ^ y Fa jn* |n a s tęp cą  tronu ; odtąd zaw iązała się między nimi się porozum iała z Rosyą, licząc na to, i i  wszyst | ścisła przyjaźń. V *

na ten wybór.
PTnfłnifl nnwiflHnio aio ió liw F o l f

Repertuar teatru krakowskiego

k o i L ^ w l  aktach E° G n n d ^ T ' 71 Pap i ? nin’ | Z  PpeteF8bnrgn “ a stanow isku r e d i k t o w ~ ^ o S |  Do” nTbycia
w roli tvtnłowei Gond'neta, z p. Lubiczem Ilustrow anego. Nowy redaktor, stojący dziś na czele Redyka, F. Sobierajskiego,

W n a d z T e le  l2 g o • Z nnur ^ ,  I?6*® naJ8tar8z^ o  i^ s tro w a n e g o  p ism a po lsk iego , Stockmara, A. Krokiewicza.
W n i e d z i e ł ę  l J g o .  Z powodu zjazdu gości wę- je s t synem  p. R oberta  W olffa, znanego  w arszaw -

gierskich na uroczysty obchód śmierci króla Sto- skiego księgarza i w spólnika zasłużonej firmy 
* ACA l t l P°d  Z * c ta w ia m i,  obraz |  „G ebethner i Wolff," m ającej i u nas w K rakow ie N A D E S Ł A N E .

w Krakowie u apt.: W. I gorąco przem awiając za kandydaturą ks. Mingrelii. | w*edz*e<̂ » czy  m°śc  jechać do Petersburga i być 
K. Wiszniewskiego. E .IB ułgarow ie przeciwni są dotąd zarówno jego k a n - |przyj 9 ^  Przez cara ; pragnie zaś być przyjętą 

'dy d a tu rze , jak  ks. Em anuela Vogoridesa.
Z o f i a  7 grudnia. Zankow udaje się do Rosyi.

historyczny w 5 oddziałach, a 7 odsłonach, Wk L. swoją ruchliwą
Anczyca, z muzyką "•••• |  młody, energiczny i "pełen światowego poloru h e ’ 1 Panu „  | CKle&° przegiąa aecyzyj rady  związkowej, odno-

W nauce: Dziewczę z  chaty za  w sią  i P oiycz  dzie D r Józef Wolff niewątpliw ie w ybornym ’ kie- dnia pisał list w spraw  e T o m n ik l P iu s a 'lX  S ' N " -  d° ncbwał parlam °ntu z drugiej i trzeciej 
8weJ żony- równikiem tego pisma. zw łLzcza. że młodość i« ,n  !  I !  Za 1 P3 !  p0 T _ a F,U8a I X ’ d o l se8P  Pery °dn nstawodawczego. W przeglądzie tvm

Przedwczoraj nadszedł do parlam entu niem ie-1branycb z Petersburga, 
ckiego przegląd decyzyj rady  związkowej, odno-

przez cara dlaitego, że on a nie p. Giers prowadzi 
spraw ę bułgarską. D epntacya ma w tej mierze 
dobre nadzieje na  podstawie wiadomości* ode-

= T .  > .  M a n o  =
Broby królewskie i s k a r b i e c  w katedrze na Wa we l u J c k i m,  jak°i w w T r m w ^ w ^ 8taTn^ffi1 trzydziesto ' K ra U w ’ ^ dyż adre8n swego me podał.

aajTissrowgotinpr : s ,e ° godiinie ioeJ - £ i «waefiLf55x ^ ^
Broby zasłużonych (w krypcie na Skałce), Grób Skarm r  ®?7 rn,ł.®deg<? . redak tora w najpoważniejsze 

(u św. Piotra), eraz Skarbiec kościoła N. P. Maiyi ogla | 1 aaJ 'eP8ze literackie stosunki. Zresztą w ciągu 
dać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za Zgło-1 b ie g a ją c e g o  roku Dr Wolff dowiódł już swojej 
szeniem s iędo zakrystyi łcompetencyi w tym kierunku, ożywiając Tygodnik
ni Muzeum Narodowe/w S i^ e n n ic ^ )  otwarte jest ęodzien- znakomicie i czyniąc go zarówno wiernem odbi-
niedziałfów, za opłatą wejścm 20  cent. w dz?eń zwykły-1 j ' 6-"1- cbwili bieżącej w rylcu i piórze, ja k  i p raw -1 W Adwencie w ielkie tu zapow iadają zmiany 
w niedziele i święta po 10 cent. ®d osoby. Idziw ie poważnem pismem literackiem . O s t a t n i n  ■

Ostatnie wiadomości.
Piszą nam z R zym u:

i się m iędzy innemi, conasten u ie - Parlam ent 7  »  i I  przyjęcia wszelkich odwiedzin
uchwalił w dniu 16 stycznia 1886 w yrazić prze ‘ Z& 8 y  Bnlg a.r6w> aby zaznaczyć, lżj stanowcze 

I konanie, „że zarządzone przez król. rząd pruski
D od^zg 'ledem  ^^swe^n * au 8try?ckich poddanych I ryka j a by być ojcem chrzestnym nowonarodzo- 
poa wzgtęaem  swego zakresu 1 sposobu nie wy- n e«ro dziecka ks H en rv k a  

Idają  się uzasadnione i nie dadzą się pogodzić z in- 
|tereaami^ obywateli państw a." Na to odpow iada, 
rząd państw a: „R ada związkow a postanowiła nie I Polit. Corresp. zaprzecza pogłoskom, jakoby 

W rez°toeyi parlam entu z dnia 16 stycznia I pewna część dyplomacyi europejskiej godziła się 
1886 r. pod obrady, nnninwnż knmneteneyn rradn  I na nowrót dawnieiszBfn kai»oio   ,

konsystorz ma się odbyć0 przed Bożem N w odw - J fu 8k iego0o d n ^ ady’d POnieWai kompeVitencya. rz,‘dn na p°tWFÓt dawniej 8ze&°, k 8j,9ei? bułgarskiego . nifim. no  !___ |p rusk iego  odnośnie do wspomnianych w tej rezo-1 poczytuje za m ew iarogodne doniesienie, iż Bułga­
rowie zam ierzają ofiarować koronę królowi serb­
skiemu.



CZAS z Piątku 10 Grudnia 1886.

T e le g r a m y .
W iedeń 9 grudnia (pryw.). Do Fremdenblattu 

donoszą z Pesztu: Stoiłow nadesłał tu z Belgradu 
zapytanie, czy Tisza chce przyjąć deputacyę buł­
garską. Tisza odpowiedział, aby się deputacya 
udała najprzód do Wiednia do Kalnokiego, po- 
czem z przyjemnością przyjmie jej członków.

W iedeń 9go grudnia. Deputacya bułgarska 
przyjętą została wczoraj przez Szoegyenyi’ego, Który 
członków jej zaprosił na obiad.

W iedeń 9go grudnia. Deputacya bułgarska 
przyjętą zostanie dziś o godzinie 3ej po południu 
przez Kalnokiego i zabawi tu do soboty.

W iedeń 9 grudnia (pryw.). Tagblatt dowia­
duje się ze źródła wiarogodnego, Ze deputacya 
bułgarska nie uczyniła dotąd Żadnego kroku w tu­
tejszej ambasadzie rosyjskiej, aby uzyskać au- 
dyencyę od Łabanowa.

P eszt 9 grudnia (pryw.). Podług Budap. Corr. 
zamierza deputacya bułgarska powrócić tu z Wie 
dnia w celu złożenia Tiszy wizyty.

Zofia 9 grudnia. Ajencya Havasa donosi: Za 
pewniają tu, iż Gadban oświadczył rządowi buł­
garskiemu , że Porcie udało się doprowadzić do 
uznania ważności uchwał sobrania, ale pod wa 
runkiem utworzenia mieszanego gabinetu i wyboru 
ks. Mingrelii na tron bułgarski. Rząd (świadczył, 
iż gotów jest do wszelkiej osobistej ofiary, zażą­
dał jednak postawienia takiego kandydata na tron 
bułgarski, którego przyjęcie ze strony sobrania 
byłoby zapewnione, czego znów o kandydaturze 
ks. Mingrtlii twierdzić nie można.

W iedeń 9go grudnia (pryw.). Do Tagblattu 
donoszą z Konstantynopola: Bułgarski minister 
spraw zagranicznych oświadczył w depeszy, wy­
stosowanej do Porty, że rejencya gotową jest 
wprawdzie wdać się w dyskusję co do osoby 
wybrać się mającego księcia, ale że stanowczo od­
rzuca kandydaturę ks. Mingrelii.

W iedeń 9 grudnia (pryw.). Do N. fr. Presse 
donoszą z Zofii dnia 8 b. m .: Mutkurow uda się 
dziś do wschodniej Rumelii w celu odbycia prze­
glądu tamtejszych wojsk. Podług doniesień dzien­
ników chodzi tu Gadban od domu do domu, agi­
tując na rzecz wyboru ks. Mingrelii. Gadban spo­
dziewa się, że agitacye te uwieńczone będą naj­
lepszym skutkiem, mimo, iż wszystkie stronni 
ętwa kandydata tego odrzucają.

Telegramy własne „Czasu*.

S e j m  fc r ą jo w y .

Lwów 9 grudnia. Po nabożeństwie, odprawio- 
nem w kościołach obydwóch obrządków, odbyło się 
dziś o godzinie 12*/a pierwsze posiedzenie 4 sesyi 
V peryodu Sejmu galicyjskiego. Namiestnik przed­
stawił Sejm »wi nowego Marszałka hr Jana T a r ­
n o w s k i e g o ,  który zagaił sesyę sejmową nastę­
pującą przemową:

Wysoki Sejmie!
Wśród niezwykłych okoliczności i w wyjątkowo 

trudnych warunkach zaczynamy tegoroczną sesyę 
sejmową. Sprawy krajowe, o ile należą do za­
kresu naszej autonomii, prowadzone przez lat sześć 
do ostatnich prawie dni doświadczoną i energi­
czną ręką Mikołaja Zybłikiewicza, pozbawione na 
gle, zostały kierownika.

Ze nieobecność na tern miejscu byłego Marszałka 
jest dla Wysokiego Sejmu i dla kraju całego wielką 
stratą, tego dowodzić byłoby rzeczą zbyteczną; 
pod tym względem jedno tylko w tej Wysokiej 
Izbie może być zdanie. Gruntowna znajomość spraw 
krajowych, jego bystry umysł i wielka prawość 
zjednały Mu szacunek powszechny i zaufanie kraju, 
które wyraz swój znalazły w licznych objawach 
sympatyi, mających na celu skłonić go do zatrzy­
mania laski marszałkowskiej.

Niestety życzenie to, z taką zgodnością obja­
wione, nie osiągnęło zamierzonego celu i nie skło­
niło byłego Marszałka do pozostania u steru spraw 
krajowych.

Sądzę, że odpowiem intencyom Wysokiej Izby, 
jeżeli z tego powodu dam wyraz uczuciu szcze­
rego i powszechnego żalu.

Zadanie moje, jako następcy Marszałka tak 
zasłużonego, którego kraj takiem zaufaniem obda­
rzał, jest bardzo trudne i ciężkie.

Czuję ja dobrze brzemię odpowiedzialności, jaką 
na siebie przyjąłem, — a jeżeli pomimo to zna­
lazłem w sobie dosyć odwagi, ażeby się tego za 
dania podjąć, to znalazłem ją jedynie w tej myśli 
i w tej nadziei, że postępując drogą przez mego 
poprzednika wytkniętą, usiłując wprowadzić w wy­
konanie myśli przez niego rzucone, rozwijając da­

lej program przez niego zakreślony, potrafię mo­
że na tem stanowisku krajowi być użyteczny.

Dlatego, Wysoka Izbo, powołany zaufaniem Naj­
jaśniejszego Pana na to zaszczytne, ale tek trudne 
stanowisko, sądziłem, że mi odmawiać przyjęcia 
nie należy.

Być może, iż przeceniłem własne siły ; proszę 
jednak Wysoką Izbę, żeby raczyła przyjąć zape­
wnienie, że, oprócz szczerej chęci służenia krajowi, 
innej ambicyi we mnie niema.

Szczęśliwym będę, jeżeli mi się uda choć w ma­
łej cząstce przyczynić się do spełnienia programu, 
o którym wspomniałem, a o którym jeszcze mówić 
mi przyjdzie; gdyby się jednak okazało, że zada­
nie to przechodzi moje siły, to przynajmniej starać 
się będę, żeby w ciągu tego dwuletniego okresu, 
jaki nas dzieli od końca bieżącej kadencyi sejmo­
wej , kraj z mojej winy szkody nie poniósł.

Czyż mam tu dodać, że do osiągnięcia celu, 
choćby nawet w tych skromniejszych rozmiarach, 
potrzebne mi współdziałanie Wydziału krajowego, 
na którego życzliwą pomoc rachuję, a w którym 
obok poświęcenia i obywatelskiej gorliwości w słu­
żbie publicznej znajdę niewątpliwie prawdziwy a 
dla mnie nieoceniony skarb doświadczenia, trądy 
cyi, znajomości spraw kraju, jego interesów i 
potrzeb. Bez takiej pomocy i takiego ułatwienia 
wszelkie działanip moje byłoby niemożliwe.

Niech mi wolno będzie także zwrócić się wprost 
do Wysokiej Izby z prośbą o życzliwość i wzglę 
dność, która była zawsze jedną z chlubnych tra 
dycyj tej W. Izby. Względności i łaskawej wyro­
zumiałości potrzebuję więcej , niż którykolwiek 
z moich poprzedników. Wiadomo W. Izbie, że je­
stem rolnikiem z zawodu, większa część życia u- 
płynęła mi na zajęciach mających bezpośredni 
związek z rolnictwem, zdała od spraw publicznych 
szerszego zakresu. Niechże ta okoliczność posłuży 
mi czasem za ekskuzę i niech w danym razie 
zjedna mi łaskawą pobłażliwość, o którą proszę.

Mojem zaś usilnem staraniem będzie: przestrze­
gać w obradach najściślejszej bestronności, na ka­
żdym kroku strzedz powagi i godności Sejmu, 
a w pełnieniu obowiązków moich urzędowych, sto­
jąc zawsze i ściśle na gruncie autonomicznym, 
nietylko z praw już nabytych nic nie uronić, 
ale nadto, o ile się da, dążyć do ich rozszerze­
nia.

Znane mi są, Wysoka Izbo, słabe strony nasze­
go ustroju administracyjnego, znane trudności nie- 
oddzielne od systemu, opartego na podziale kom- 
petencyi między równorzędne władze; nie leży 
w mojej mocy usunięcie tych trudności; żeby zaś 
ominąć je i skutecznie im zaradzić, widzę jeden 
tylko sposób, a jest nim porozumienie między te- 
mi władzami, obustronna dobra wola i chętne 
współdziałanie.

W ten stosunek wnosi jedna strona siłę, którą 
daje egzekutywa, a druga tę powagę głosu kra­
ju, który Wys. Izba reprezentuje, a którego ja 
będę zawsze wiernym tłumaczem.

Nie waham się zaś zapewnić Wysoki Rząd, a 
mianowicie JE. p. Namiestnika o moich najlep 
szych intencyach i najszczerszych chęciach.

Na wzajemność pod tym względem rachuję i 
o nią proszę tem śmielej, że idzie tu o interes 
kraju, Który obu nam równie jest drogi, którego 
dobra obydwa równo pragniemy.

Jeżeli Wysoka Izba zważyć raczy, że od chwili obję 
ciaprzezemnie urzędowania zaledwieośm dni upłynę 
lo, to z pewnością nie będzie wymagać, żebym choć 
w najogólniejszych rysach nakreślił szkic działał 
ności władz i korporacyj autonomicznych w nbie 
głym roku.

Sprawozdanie z czynności Wydziału krajowego 
oraz przedłożenia specyalne, znajdujące się w rę 
ku wszystkich posłów, zawierają pod tym wzglę 
dem dokładne i wyczerpujące wiadomości.

Ze sprawozdania tego wynika, że we wszystkich 
działach krajowej administracyi autonomicznej, a 
więc pod względem wychowania publicznego, o 
ile takowe do kompetencyi Sejmu należy, pod 
względem komunihacyi, służby zdrowia, kontroli 
majątków gminnych, regulacyi rzek i wogóle me- 
lioraoyi, wreszcie innych, których nie wymieniam, 
prace Wydziału krajowego postępowały zwykłym 
normalnym trybem, oraz poczynione zostały przy 
gotowania do dzieł nowych, stosownie do uchwał 
Wysokiej Izby na przeszłorocznej sesyi powzię 
tych i w myśl programu byłego Marszałka.

Program ten niejednokrotnie przez W. Izbę przy­
jęty i zatwierdzony, pozostanie bez wątpienia i 
nadal programem Sejmu, bo obejmuje on najważ 
niejsze i najżywotniejsze interesa kraju. Streścić 
go można w niewielu słowach:

1) Podniesienie oświaty i uczynienie jej dostę­
pną dla ludności całego kraju.

2) Rozwój ekonomiczny, któryby kraj nasz pod 
względem kultury postawił na równi z innemi 
krajami koronnemi monarchii.

W zakresie obydwóch tych zasadniczych punk­
tów programu, kraj inicyatywie Marszałka Zybli-

kiewicza bardzo wiele zawdzięcza; dosyć tu wspo­
mnieć znaczne powiększenie szkół ludowych, upo­
rządkowanie rachunków R ai szkolnych okręgo­
wych, oraz cały szereg dzieł przez niego do ży­
cia powołanych, jak Bank krajowy, regulacya 
rzek, przemysł krajowy itp.

Z natury swojej do zupełnego rozwoju wyma­
gają niektóre z nich długiego jeszcze czasu; — 
przed wszystkiemi zaś innemi przemysł krajowy, 
z którego podżwignięciem zespoliło się — rzec 
można— imię byłego Marszałka, potrzebuje trwa- 
:ej, troskliwej i rozważnej opieki Sejmu, której 
mu też nadal Wysoka Izba z pewnością nie od­
mówi.

Obok tych dwóch myśli przewodnich programu, 
j. podniesienia oświaty i rozwoju ekonomiczne­

go, jako cel niemniej od poprzednich ważny, do 
którego dążyć powinniśmy, uważać należy wpro 
wadzenie równowagi w budżecie krajowym, ró­
wnowagi w tem znaczeniu, żeby reprezentacya 
kraju nie potrzebowała szczędzić na pożyteczne 
i niezbędne inwestycye, ani też nie była zmuszo 
ną żądać od kraju coraz nowych ofiar i nakładać 
nań nowe ciężary.

Czy cel ten da się osiągnąć bez poprzedniego 
załatwienia sprawy indemnizacyjnej ? Nie sądzę, 
i dlatego słusznie rozwiązanie tej kwestyi za je­
den z najważniejszych interesów kraju uważam.

Sejm dopełnił pod tym względem swego obo­
wiązku, bo zrobił wszystko, co od niego zależało, 
uchwalając przedłożony mu projekt ugody inde­
mnizacyjnej ; zrobił nawet ustępstwo, bo zeszedł 
ze stanowiska zasadniczego, które za jedynie słu 
szne uważał; z całem też zaufaniem, jakie w wy­
sokim Rządzie pokłada, spodziewać się teraz ma 
prawo, że w. Rząd ze swej strony dołoży wszel­
kich starań, żeby dla tej ugody uzyskać moc 
obowiązującą i ostatecznie w wykonanie ją wpro­
wadzić.

Kiedy mowa jest o najważniejszych sprawach 
naszego kraju i zadaniach najbardziej żywotnych, 
jakie reprezentacya jego ma do rozwiązania, to 
niepodobna pominąć milczeniem kwestyi, która 
pod względem ważności swej nietylko pierwszeń 
stwa żadnej nie ustępuje, ale może je nawet 
wszystkie doniosłością i głębokiem znaczeniem 
swojem przewyższa, kwestyi wzajemnego stosun 
ku dwóch bratnich narodowości wspólnie tę zie 
mie zamieszkujących.

Ze osiągnięcie i utrzymanie między niemi po­
rozumienia, harmonii i zgodnego pożycia jest ce 
lem, do którego wszyscy dążyć i w miarę mo 
żności przyczyniać się powinniśmy, na to twier­
dzenie zgodzić się musi każdy człowiek rozumny 
i prawy obywatel kraju. Jeżeli jednak mam wska­
zać środki i drogi do tego celu wiodące, to mogę 
wprawdzie na to pytanie odpowiedzieć tylko ogól­
nikiem , ale sądzę, że zawierać on będzie samą 
prawdę, a może ją  nawet do pewnego stopnia wy 
czerpie.

A więc przedewszystkiem przez obustronną do­
brą wolę i poszanowanie właściwości narodowych, 
przez sprawiedliwość dla każdego w granicach 
obowiązujących ustaw, przez pielęgnowanie i krze­
wienie'idei wspólności, która żadną miarą zaprze 
czyć się nie da, bo, wysnuta z dziejów, istnieje ja 
ko rzeczywistość doby dzisiejszej.

Wspólność zaś ta polega na tem, że wszyscy, 
zarówno Polacy, jak Rusini, jesteśmy obywatelami 
jednego kraju, który wszyscy kochamy, którego 
powodzenie i rozwój pod względem tak intelek­
tualnym^ jak materyalnym stanowi o naszym lo 
sie i jest wspólną naszą do lą /lab  niedolą; polega 
dalej na tem, że należymy wszyscy do jednego 
państwa, którego — w dobrze zrozumianym wła­
snym interesie — wielkości i potęgi pragniemy 
polega przedewszystkiem na tem, że wszyscy,Ru 
sini i Polacy, należymy do jednego Kościoła, któ 
remu jesteśmy i chcemy pozostać wierni.

Na tym gruncie wspólności dziejowej i współ 
ności interesów obecnych porozumienia Bzukać trze 
ba i na nim ono stopniowo, ale nieomylnie zna 
leść się musi, skoro tylko zrozumiemy wszyscy, że 
ten grunt jest także naszą warownią, której^ gdy 
byśmy nie strzegli, to smutny los nas czeka, bo 
nietylko interesa nasze są wspólne, ale i grożące 
nam niebezpieczeństwa.

Otuchą i nadzieją w tej mierze niech nam bę 
dą słowa i przykłady Najprzewielebniejszycb Bi 
skupów, Pasterzy grecko-katolickiego Kościoła 
zarówno głosy ich tu słyszane, a przez tę Wysoką 
Izbę z tak gorącem uznaniem i zapałem przyjęte 
jak i działalność religijna, jaką rozwija Episko 
pat greckiego obrządku za przykładem i przewO' 
dem Najprzewielebniejszego Metropolity, nacecho 
wane są duchem zgody i jedności, duchem praw 
dziwie chrześcijańskim, i dlatego wydadzą one nie 
wątpliwie zbawienne owoce.

Od kwestyj programowych i zasadniczych prze 
chodząc na chwilę do spraw bieżących, nadmie 
nić muszę, że rok upływający nie da się żadną 
miarą zaliczyć do pomyślnych.

Przesilenie ekonomiczne zawsze jeszcze ciąży 
nad rolnictwem i przemysłem naszym, jednako 
woż przebyliśmy rok ten bez wielkich klęsk ele­
mentarnych , ogółu interesów kraju dotykających.I żono mnóstwo wieńców, a między innymi wieniec 

tej strony żaden nowy ciężar na kraj nie I od Następcy tronu i jego małżonki z napisem.
spadł. '  ' I „Rudolf—Stefania,"

Przedłożony przez Wydział krajowy preliminarz I W iedeń 9 grudnia. Do N. fr. Press* donoszą 
budżetu na rok 1887 wykazuje niedobór, do po-1 z Rzymu: Kardynał Jacobini zachorował pono- 
zrycia którego podwyższenie dodatku krajowego I wnie, a stan jego zdrowia jest niepokojący. Pa- 
okazuje się potrzebnem, podwyższenie jednak to Ipież zamierza podobno wikaryusza rzymskiego 
w stosunku do roku przeszłego nie przenosi centa I kardynała Parocchi zamianować sekretarzem stanu, 
od jednego złr,, I W iedeń 9 grudnia. Do Wiener Allg. Z  tg do-

Wysoka Izba rozważy i osądzi, o ile żądanie I noszą z Paryża dnia wczorajszego o godzinie 12 
Wydziału krajowego jest uzasadnione i czy pod-1 minut 50 w nocy: Goblet przyjął stanowczo misyę 
wyższenie to w żaden sposób ominąć się nie da. I utworzenia nowego gabinetu.

Gdy, zmierzając do końca, przebiegam jeszcze I Do tegoż dziennika donoszą z Petersbnrga: Za- 
w pamięci ważniejsze wydarzenia ubiegłego roku, I kazano ponownie i to jak najsurowiej tutejszym 
to na pierwszem miejscu jako fakt największej I dziennikom podawać wiadomości o translokacyach, 
wagi staje mi na myśli niedawna bytność Najja I koncentrowaniu, pogotowiu wojska i t. d. 
śniejszego Pana w Galicyi; a chociafc bytność taj

W iedeń 9 grudnia. Grób ofiar pożara Ring- 
theatru na cmentarzu centralnym zwiedzany był 
wczoraj przez wiele osób. U stóp pomnika zło-

od miasta Wiednia.

spowodowaną była przeważnie sprawami wojsko I 
wemi, to niemniej dała ona Najmiłościwszemu Mo-1 
narsze niejednokrotną sposobność okazania krajo [ 
wi swej Najwyższej łaski i niezmiennej ojcowskiej 
opieki, ludności kraju zaś dała pożądaną i zawsze 
gorąco upragnioną możność wynurzenia Najjaśniej-

Telegram/ biura korerp.

6ui<s^ uF.«6  H.WHVW .>,uuiiiviiia M a,jnouivj-i B r u k s e l a  9 grudnia. I z b a  p rzy ję ła  budżet
szemu Panu tych uczuć, jakiemi wszyscy przejęci I ministeistwa wojny 96 przeciw 11 8‘080™ 
jesteśmy, wdzięczności i czci dla Jego Najdostoj-I Paryż 9 grudnia. Po kilkakrotnych konteren- 
uiejszej Osoby, oraz wierności dla tronu i dy-lcyach powołał Grevy dziś ponownie Gobleta. 
nastyi. I W północno-zachodniej Europie panują silne

Zpomiędzy wszystkich zaś dowodów łaski i I burze, 
życzliwości Monarszej, jako objaw najwyższy i naj-1 Paryż 9 drudnia. Goblet przyjął na usilne 
cenniejszy przyjętą była przez kraj cały obietnica I przedstawienie ze strony Grevego misyę utworze 
przybycia w roku przyszłym Jego Cesarskiej W y-|nia nowego gabinetu.
sokości Arcyksięcia Następcy Tronu, wraz z Naj-1 Podług Tempa toczą się rokowania w sprawie 
dostojniejszą Jego Małżonką. I egipskiej na tej podstawie, iż Anglii i Francyi ma

I słusznie do obietnicy tej kraj tak wielką przy-1 być przyznany udział w finansowej administracyi 
wiązuje wagę, słusznie przyjął ją  z radością, a I Egiptu, Francya zaś nie będzie już obstawała przy 
spełnienia^ oczekuje z upragnieniem, bo w obie-1 tem, aby termin wycofania wojsk angielskie 
tnicy tej widzi niejako zapowiedź i rękojmię, żel z Egiptu został oznaczony.
dzisiejszy tak dla nas szczęśliwy stosunek kraju I Rzym 9 grudnia. Sprawozdanie komisyi an- 
naszego do korony przejdzie kiedyś w spadku na I kiety dla taryfy cłowej nie oświadcza się co 
młodszą generacyę. Ido kwestyi wypowiedzenia traktatów handlowych

Z powołaniem się na te uczucia, w imieniu krajulz Francyą i Austro Węgrami, przemawia 
tu wyrażone, proszę W. Izbę, by zanim przystąpi-1 za zawarciem traktatów handlowych, 
my do prac i obrad naszych, zechciała wraz ze | Londyn 9 grudnia. Ks. Aleksander Batten
mną wznieść na cześć Najjaśniejszego Pana trzech 
krotny okrzyk:

Jego Cesarsko Królewska Mość Cesarz Franci­
szek Józtf Niech ży je!

Izba z zapałam trzykrotnie ten okrzyk po­
wtarza.

Mowę Marszałka 
skami.

tu wczoraj, a dziś uda się do

le

berski przybył 
Windsoru.

Londyn 9 grudnia. Salisbury miał wczoraj 
mowę w klubie konserwatywnym, ale nie poru- 
*zył wcale polityki zagranicznej. Wspominając 

,o  mowie Hartingtona, wyraził Salisbury życzenie
przerywano hucznemi okla jednomyślnego postępowania z nn^ 1‘bera‘“/  ^ '  

^ | wca oświadczył, że przedewszystkiem chce zała
w . , , i XT . . t f  Pilin 7 a l twi(S sprawy rządu lokalnego w Anglii i Szkocyi,
Następnie zabrał głos Namiestnik JE. bilip L  na8tępnie rZadn lokalnego w Irlandyi, a po za-
s k i  i przemówił temi słowy: Iłatwieniu takowych przystąpić do trudoych socy-

Wysoki Sejmie! lalnych kwestyj irlandzkich. Salisbury przemawiał
Imieniem c. k. Rządu mam zaszczyt powitać Wasi ńci8}am wykonyWaniem ustawy, aby wystąpić 

Szanowni Panowie, najszczerszem życzeniem* jak I przeciw bałamuceniu ludu irlandzkiego, 
najwydatniejszej i jak najskuteczniejszej pracy na P e t e r s b u r g  9 grudnia. Na wczorajszym ban- 
tegorocznej sesyi sejmowej. Ikiecie z okazyi uroczystości na pamiątkę utworze-

JW. Pan Marszałek podniósł w swem przeraó | 0ja orderu św. Jerzego wzniósł car toast, zwró-
wieniu tegoroczny pobyt Najjaśniejszego P a n a |cjwgzy gję ambasadorowi niemieckiemu, na 
w kraju naszym, jako najdroższe wspomnienielzdrowje cesarza Wilhelma, jako najstarszego ka- 
z okresu czasą^ dzielącego nas od ostatniego na-1 wajera tego orderu, 
szego zebrania. Szczęśliwy jestem, że mogę oświad-1
czyć, iż przyjęcie z niekłamanym zapałem ,roili-1 R u m < _ W ie d e i  9 gnt(łnia. 2godz.30 min
czne i gorące objawy .lojalnością i p r z y w ią z a n ia ,^  _  Renta angtr papjerowa opod. 83 60.
kraju wobec /ajm iłościwszego' auatrikrebrnaopocl. 8425. -  Renta 4«/.
wspaniałomyślnena sercu w.dz'^ z n e  znalazły uzna I ^  ^  114 35. _  5»/0 Renta auatr. papier
me; dowodem serdeczne P Naiwyższem pi Inieopodat. 100-95. — Akcye Banku Austr. Węg. 
razy, któremi Najjaśmejs ? . . Jd mnie 8 8 3 '- .  — Akcye kredytowe 296-10. — Londyn
smem o d r ę c z n e m  z  dnia l5  wrześma, swJ e 128 30. -  Napoleony 9-97«/,. -  Dukaty 5-95

61-92'/,. -  5 '/ . R .-U  w ,e. pap,,,. — .
tak za te objawy, jak i za ofiarność i przychyl­
ność okazywaną wojskom na ćwiczenia zebra

S p e ł n i a m  najzaszczytniejszy i najmilszy pbo
wiązek podając to Najwyższe podziękowanie i 
uznanie do wiadomości Wysokiego Sejmu tak jak 
je w swoim czasie do wiadomości całego kraju

podałem . iw oś ^ ą  nacech 0w ane s ło w a , jak iem i 
JW. P an  M arszałek  zaznaczy ł sw oje stanow isko

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 

A n tm n i K lobukoacaki.

Pociągi na kolejach żelamych.

Przychodzą do Krakowa:
osobowy mieszany pospiesz.
4-10 rano 4-50 pop. 10'44 w nocy

t  ̂ ___  _ 26 Lwowa *
w obec rządu, wyrazić muszę szczerą wdzięczność. Lwów odjazd -----------  . .
Z m ojej strony będzie to Z pewnością tylko b a r Kraków przyj. 2-33 pop. 507 rano 6-48 rano

się” zamykają w słowach JW. Pana Ma. szalka , IZ  Wieliczki: ( S f  ^
-  a *1 '  -  t  i i i A M A A  C I A  a J  M n  -II * 1  * a t  I  V

przyjazd 7-35 wiecz.
iak  najusH niej s ta ra ć  s ię j ię d ę  odpow iedzieć w s z e l- |z  Wiednia '  080bowy pospiesz, kuryer. osobowy
kiemi środkami, jakie mi daje zakresjstanowiska, I Wiedeń odjazd 8 20 rano 1145 rano 9-30wnocy 2 35 pop. 
i w szystk iem i siłami, jakich mi dodać może sz?zere| (tylko do Przerowa). .
i głębokie pragnienie wiernego służenia krajowi I Kraków przyjazd 9-50i wiecz. 8-48 wie. 7-25 rano. 7
i je g o  s p ra w o m ,^ k tó r , w  znacznej cz ,S ęi . p o e z j - j ,  " " " '“ S w y  c o b o w .
™ ^ L \ " H , S X hloJ W ' P “ a W y ' w S " Ó d j . . d  ? S " X z .  T r u ło  "(tylko z Lnndenbnrga).trwale iść tą drogą,Dyło zawsze mojem usilnem sta-1 Kraków przyjazd 9-46 rano 4 57 popoł.
raniem> gorąca moją ambicy^ urzędową, jak oby-1 K P r a „  0 godz. 4.57 popoł. osob.-, o godz. 8-48 
watelską, i n&usu z pewnością w pełnej mierze I wieczór pospieszny i o godz. 7*01 rano osobowy, 
nią pozostanie. K W a m a w y i  o godz. 9-46 rano osobowy; o go-

Następne posiedzenie Sejmu odbędzie się w so-j dżinie 4-57 popoł. osobowy i o godz. 8-48 wiecz. pospiesz, 
botę.

Kurs pieniędzy i papierów publioznyob.
K r a k ó w  9 grudnia.

Waluty.
Ruble roeyjakie papierowe za 100 . . . . . .
Karki n ie m ie c k ie .............................................. ....
Dukat ważny . . . . . . . . . . . . . .
20-to frankówka ważna . . . . . . . . . . .
Imperyał ważny  ...................................................
Rubel srebrny obrączkow y...................................  .

Obligi.
Za 100 złr. wart, imien. oprócz kuponu bież.

Wspólna państwowa renta p ap ierow a....................
(Galicyjskie obligaoye indem nizacyjne.....................
Syi galicyj. pożyczka krajowa....................................

» n n ........................... ......
5ii Oblig. komunalne galicyj. Banku krajowego . 
fyi Listy likwid. Król. Polskiego za 100 rub. im. w. 

oprócz kup. bież. w rubl. i kop..........................
L isty  zastawne i dłułne.

Za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież. 
i*/,* Listy zast. gal. Banku krajowego . . . .
i j l  n n n Tow. kred. ziem. we Lwowie
4* ,  > .  » 41 •OŁ
6* l  ’  * Banku ftipot *

■ * ■ " ■ ■5i< ■ a _ „ n .  40 le t
Sty.* .  •> Zak. kre. zie. w Krakowie 36 let.
W - a -  a «  ™
« * . . . » » .  18 et.
14 „ dłużne „ „ .  .  20 le t

„ „ „ włość, we Lwowie .
^  W W |» II
byt ’ zast. Tow. kred. ziem. Kr&. Pol. z r. 1869 

L it A za 100 rub. im. w. op. kup. b. w rub. i kop.

Akcye kolejowe t  bankowe.
Za sztukę oprócz kuponu bieżącego.

Akcye kolei Karola Ludwika . . .  po 210 złr.
„ - Lwowsko-Czeruiow, . . po 200 złr.
.  gal. Banku Hipct. we Lwowie 200 złr.
.  Ban, gal. d. h. \ p, w Krakowie pe 200 złr.

ptoeą I żędsją

118 118 76
61 60 62 40

5 92 6 —

9 95 10 05
10 30 10 40

1 56 1 64

?S Gb 84 95
104 25 105 25
101 — 102 50
96 76 98 —

100 — 101 —

94 — 96 —

97 50 98 5)
96 — 97 —

93 — 94 —

100 — 100 75
100 50 101 50
103 50 101 75
10O ___ 101 — .

99 _ 100 —

99 — 100 —

98 ____ 99 —

100 — 101 .  _

49 — 51 —

42 — 44 —

100 — 101 —

195 50 197
840 _ 242 —

282 — 285 —

Losy.
Za sztukę.

Losy miasta K rak ow a..........................
,  „ Stanisławowa . . . .
„ Tow. austr. ozerwonego Krzyża 
.  a węgier. „ a

W i e d e ń  7 grudnia.
Obligi długu państwa.

4*/i'/• Renta papierow a.....................
4% */o a srebrna ....................
4'/, „ z ł o t a .............................
4'/, „ węgierska złota . . .
5% „ * papier. . .
3*/..'/0 Losy z roku 1854 po 250 m.k. 
4% „ „ 1860 „ 500 złr.
*•/ a a I860 ,  100 ,

a 1864 „ 100 „
.  18S4 .  50 .

płacą

18 60 
29 50 
14 50

9 40

84 05 
84 60 

114 60 
105 45 
94 75 

131 75 
139 30 
139 75 
168 75 
167 -

Obligi indemnizacyjne.
. . . 10*/, podatCzeskie . . . .

Bukowińskie . .
Galicyjskie . . .
Morawskie . . .
Niższo-auctryaokie 
Wytszo-austryackie 
Salzburgskie . .
Styryjskie . . .
Siedmiogrodzkie .
Węgierskie . . . .  „ „
Węgier, z klauz. 1867 . „ „
5yt Oblig. poż. kolejo. węgierska . .
byt Renta węgierska złota . . . .
4*/,5< Obli. „ „ (zaOstbahn).

V/,

Akcye bankowe.
Anglo-austryaokiego Ba.; ku .  120 złr. 
Boden-Credit austryacki . , 80 .  
Credit-Anstalt dla Han. i P i- 

„ Bank węgierski
D epositen-B ank....................
Esoompt Gesell. niż. austr.

109 — 
104 50 
104 60
104 75 
109
105 30 
105 20 
105 50
104 70
105 - -  
104 73 
152 80

160
200
2C0
500

GaL Banku dla Hand, i Prz. 200

żądają

19 50 
30 50 
15 — 
10 —

140
100

84 20 
84 80 

114 80
105 60. 
94 91' 

132 25 
139 69 
139 25, 
169 25 
163 -

Austro-węg. Banku (Nat.-Ba.) 600 
Dnionbank . . . . : . .  100 
Verkehrsbank ogólny 
Wied. Bankverein .

Akcye kolei.
A lb rech ta ..................... 200 złr. bez-tf
Alfbld-Fiume . . . 200 „ 5
Donau - Dampfsch. - Ges. 525 złr. 5ft
E lżb iety .......................210 „ „
Linz-Budweis . . . .  200 ,  „
Salzburg-Tyrol . . .  200 .  „
Ferdynanda Nordbahn. 1050

105 -

110 -  

106 —

105 30 
105 60 
105 30 
153 20

119 75 129 25

11/ 30 
249 -  
300 10 
309 60 
189 — 
545 -

117 70 
249 50
300 30 
310 
193 
560 —

Franciszka Józefa 
Gal. Karola Ludwika . 
Koszycko-Oderberg . . 
Lwowsko-Czem.-Jassy . 
Nordwest austr. . . .

,  Lit. B.
R ud olfa ..........................
Siedmiogrodzka I . .
Staats-Eisenb. Gesell. . 
Sttdbahn (Lombardy) . 
Theisbahn (Cisańska) .
Weg. gal- Łupkowska.

,  Nord-Ost . . .
.  Westb....................

200
210
200
200
200
200
200
200
200
200
200
200
200
200

Listy zastawne.
t y  Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 16 lat 
4 7,V» Boden Credit allg. złotem pła.
47.7 . „ » s papier 50 lat
37, prem. Boa, Crea. allg.....................
6 70 Zakł. kred. krakowskiego 18 lat 
77, Listy dłużne „ . „ 20 lat
67, Zakła. kredyt, krak. „ 36 lat
57.7. • „  . ». jrebr. 36 lat
47, Gd. Tow. Kred. ziemsk...................
57, Gal. Tow. Kred. ziemsk...................
57, „ » i> » aowe 37 lat
47 . n r . nowe 41 lat
47. 7. ,  Banku krajo . . 51 lat
67, „ Bank Hipot. iwow.................
57 , » n prem. . .
57. .  .  .  .  • 40 lat

płaoą żądają
586 - 887 -
225 70 296 10
156 — 166 75
11140 111 80

___
190 75 191 25
380 — 383 -
--  — --
_ — ------

- --—
2370 2375

225 — 225 50
195 75 196 -
161 50 152 -
241 80 242 30
169 75 170 -
162 75 163
192 — 192 50
189 - 189 60
249 50 250 76
l(i6 - 105 «251 25 251 / 5
177 - 177 60
174 60 175
174 - 174 5°

_—
124 25 124 75
100 60 101 10
101 - 101 DC
99 50 100 -

100 61 102 -
99 50 I jO —

96 40
100 30 100 50
100 30 100 50
93 40 93 80
97 75 98 25

101 - 101 25
103 75 104 25
99 75 100 26

57,

57. Bank austr. węg. (National.) wal. a. 
5*/, Szlasko aust. Bod.-Credit-Anstalt 
57 ,7 . węg. Instv. Bod.-Credit . . .
47. n Bank Hip. prem. . . •

Priorytety kolei.
Albrechta..........................  300 złr
AltOld-Fiume . . . .  200 „ 

n » Em. 1874 . 200 „ 
Donau-Dampfsch. 100 1 200 
Elżbiety za 200 Mrk. op. . .

» za 200 Mrk. me op. . . .
Ferdyn.-Nordb. m. kon. . 47.JŚ 

n Mor.-Szląz. linia 1871/72 t y  
poż. 1876 r. . . 1 0 0  złr. t y

n
67.

Franc. Józefa Em. 1884 
Gal.-Karol.-Lud. 1881 . 300 

t, Jarosław 300
Koszyoko-Oderb. 200
Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 

» H ,  1867 300
HI „ 1868 300 „

,  IV ,  1872 300 „
Nordwestb. austr. . . . 200 „

» * Lit. B. . 200 ,,
- .  Em.1874 200 m.

Rudolfa z 1884 r. . . . 100 złr.
„ Salzkam. gut. zł. 200 m.

Siedmiogrodzkiej I . . 200 złr. 
Staatseisenbahn 
Siidbahn (Lombardy)

47,*

ty  
47, *

t y

500 fr.

Thelssb.-Gesell!’. .
Węg. gal. Łupków. . . 200

.  „ nEm. 200
Nordost . . . .  300 

„ złotem . . 200 
Westbahn . . . .  200 

* .  Em. 1874 200

ty
. 500 fr. t y  

200 złr. t y  
1000 . „

Losy.
t y  Donau Reguł. . • 
Premiowe Wiedeńskie 

g Węgierskie
t y  g Tureokie .

dr. 100
.  100 

. „ 100 
fr. 400

p*oą łądająl

101 76 102 50
101 80 102 -
105 10 105 60

101 40 101 80
102 - — -

101 /5 102 25

117 40 118 -
124 70 125 10
99 76 100 25

113 90 114 20
_ _ - -  --
96 70 97 30

100 85 101 10
99 50 100 ~

101 80 102 40
82 80 83 30
93 - 93 50
— -- — —
__ _ — —

106 70 107 10
104 30 104 60
__ _ — —

93 75 94 26
124 60
101 10 101 60
199 80 200 40
160 — 160 50
129 6C 130 -
102 25 102 60
101 50 101 90
101 - 101 30
101 - 101 60
—  _ 128 50

102 — 103 _
102 - 102 25

119 - 119 60
125 5C 125 76
123 9( 124 4C
18 4C 18 70

Kredytowe ■ • • ■ 
Ciary . • • • - -
47, Donau-Dampmeh.
Insbrucku...................
Keglewioha . . • .
Krakowskie . . . .  
Ofner (miasta Budy). 
Palfy . . . . . .
R u d olfa ...................
Salm a........................
Salzburgskie. . . .
8t. Genois . . . .  
Stanisławowskie . . 
47,7. Tryesteńskie .
4%
Waldsteina . . . .  
WindischgrStza. . .

Waluty.
Dukaty ważno . . . .  
20 frankówki . . . .  
Imperyały rosyjskie . . 
Funty szterl. angielskie 
Liry tureckie złote . . 
Marki niemieckie za 100 
Rubel papierowy za 100

. ' ir. 100
, . złr 48
. 106
• ŚC
.

5®
. 40
g 49
• • » 10
• * ii'
# •  Ił 80
• * 8 43
• • £ SO
« 105
. 50

30
• • * 20

płacą
180 2j  

43 25 
117 — 

12 50 
24 — 
18 60 
46 — 
41 75 
19 25 
58 — 
24 — 
68 50 
30 — 

137 50 
68 bO 
89 50 
43 -

•  •  • •  

• o
marek . .

L w i i 6 grudnia.
Akcye Banku hip. gal. 200 złr..
57, Listy zast. Tow. kred. ziem. . .
fy* » » * s. *57, . . . .  37-letnie.
47.7, n Bank. kraj. gal. . 51-letnie . 
67, ,  ,  Banku hip. gal. . .
57, Obligi kom. Banku krajo. galio. . 
57, Obligi indomn gal. 107, podat. ,
47.7. i, pożyozki krajowej . . .

l a n m w a 7 grudnia.
57, Listy zastawne nowe 1869 r. .

kupon
47, Listy likwidacyjne . .

5 96 
9 97 

10 82 
12 58 
11 33 
61 90 

118 60

żądaj?
180 75 

44 — 
118 —
23 50

19 - -  
47 -  
42 96 
19 75 
59 — 
24 50 
69 60

138 — 
69 50 
33 —

286 60 
100 -

96 — 
100 —

97 60

100 —  

104 20 
96 25

rub.lkop.

5 i8  
9 98

10 84 
12 63
11 36 
61 87

118 76

291 — 
101 -
97 — 

10198 50

101
106 90
97 60

rab.iw?

96 9* 
_ _  gCO



C2AS % Piątku 10 Grudnia 1886.

Poszukuje się młodego człowieka, 
kawalera, z niejaką 

praktyką przy gospodarstwie wiejskiem, 
dobrych zasad i z dobremi świadectwami, 
na posadę p i s a r z a  gospodar­
sk iego. — Bliższych wiadomości udzieli 
Zarząd dóbr D y n ó w ,  poczta  
w m iejscu. (3003-3-3) |

IV  FUTRO *91
(Elki męskie) je s t do sprzedania. — Wiadomość I 
przy uliey św. K rz  y ż a  pod Nr. 11, na I. pię­
trze, od godz. 2—4 popołudniu. [3022 2 -J

Ziemniaki stołowe, w y-j 
borowe — po 
2 złr. za 100 
klgr. z odsta­

wą do domn — z gruntów dworskich w Sko- J 
tnikach — sprzedaje w Krakowie portyer 
domu L. 5, Ul. mikołajska, dając próbki na 
żądanie i przyjmując zamówienia. [2870-7

ród wielu środków domowych, zale­
canych przeciwko podagrze i reuma­
tyzmowi . okazał się najskuteczniej-

Doroczna wystawa 1 wyprzedaż
brązów 9 wyrobów ąa I a ni er yj ny cb z e  s k ó r y ,  p l u s z u

i  d r z e w a ;
blżuteryj paryskich i  wachlarzy,

w magazynie S Z U K I E W I C Z A  w Krakowie,
R y n e k , l in ia  A —B . . (2968 4-10)

V  Czyniąc zadosyć licznym zgłoszeniom,

Zarząd destylarni nafiy 
|w Lipinkach poczta Biecz
I zawiadamia, że uskutecznia za zaliczką 
I należytości drobne zamówienia jednak w 
ilości niemniejszej niż objętość jednej ka 

I mionki t. j. 20 klgr., lub jednej beczułki 
t. j. 150 klgr. na 

|naftę salonow ą i gospodarską; 
wszelkie zaś zamówienia na

sm arow idła  i pokosty naftowe
[wykonywa bez względu na ilość zapotrze 
| bowaną. (2969 4-6)

f l n r n r l n i l f  uz^ ni°ny> z dobr. świa-
U yi U U III IV dectwami, poszukuje zaraz 
lub td  Nowego Roku umieszczenia. Adr«.s: 
t5’. B. poft? rest. Sędziszów . [3011-3 3j

Th6 Pnrgatif > Chambard
Pana

W skład których

szym i najlepszym p r a w d z i w y  
Pain-Expeller z kotwicą. Nie jest 
to żaden środek tajny, ale pre­

parat ściśle realny, wypróbowany przez 
lekarzy, który można słusznie jako w 
zupełności zaufania godny polecić każ­
demu choremu. Najlepszym tego dowo­
dem służy ta okoliczność, iż wielu cho­
rych, spróbowawszy innych pompatycz­
nie wysławianych środków leczniczych 

wróciło Jednak do Pain-Expel'eru.
Przekonali się bowiem przez porównanie, 
iż bóle reumatyczne, jak łomota człon­
ków i t. p ., również ból głowy, zębów, 
ból w krzyżach i kłucie w boku (kolka) 
it.p . od użycia Pain-Expelleru najprędzej 
przechodzą. Niska cena, wynosząca za­
leżnie od wielkości flaszki 40 ct., 70 ct. 
lub 1 zł. 20 ct. umożliwia nabycie tegoż i  
biednym a liczne pomyślne kuracye dają 
gwarancyą, iż pięniędzy nie wyrzuci się 
daremnie. Należy się tylko wystrzegać 
s z k o d l i w y c h  n a ś l a d o w a ń  i uważać 
za prawdziwy jedynie Pain-Expeller z „ko­
twicą!1 Główny skład w aptece 
pod Złotym Lwem  w Pradze, przy placu 
Mikołaja (Niklasplatz) 7. Jest na 
składzie prawie we wszystkich 
aptekach.*)

Weba King.

ZIÓŁKA PRZECZYSZCZAJĄCE

CHAMBARD •Paryżu
wchodź; wyłącznie 
“ rośliny 1 kwiaty, 

stanowi; środek 
przeczyszczajmy, 
najprzyjemniejszy 
i najtańszy. Oso­
by , bez różnicy 
płci i wieku, n o ­
g i go zażywać 
zajęć. Użycie ichod

igmienia i żółci, które

Krótka trwałość płótna (wskutek ohemi- 
oznego bliehowania) spowodowała nas do

materyi
ló tna naj- 

naj-

(2953-3-)

1  A A  r / l , ,  miesięcznie może ksż 
WW W W M I  .  dy łatwo zarobić bez

f i n  3 A A  k a p i t i  l u  i n z y k ,  przez 
UU spraedaż losów na
częściowe spłaty usr. p. XXXI. z r. 1883. 

dla pierwszorzędnego domu 
bankowego.

Oferty w niemieckim ięzyku pod A .  lO O O  
przyjmuje R U D O L F  H O i S E w  
Wiedniu. (2930-2-6)

Dra HARTMANNA»AUX1ŁIVMU
najlepszy uznany środek leczniczy bez 
wstrzykiwania przeciw śluzoto- 
kowl M męśczyzn i Dra Hartmanna 
Auxilium dla kobiet przeciw uptawom 
(czy świeżo powstałym, czy zastarzałym) 
jest do nabycia wraz z pouczającą broszu­
rą  i biletem upoważniającym do jednej kon- 
sultacyi w zakładzie Dra Hartmanna, we 
wszystkich aptekach po cenie 2 złr. 80 o. 
i w głównym składzie W. Twerdy 
apt., 1. Kohlmarkt 11 w Wiedniu. 
B F  Tylko w znak ochronny i bilet zao- 
patrzone Auxilium jest skuteczne i praw ­
dziwe. Pan Dr. Hartmann od
wielu lat słynnie znany specyalista, wedle 
dyplomu z r. 1870 mianowany członkiem 
wiedeń. lekar. wydziału, ordynuje od godz. 
9—6 a w nidziele i święta od 9—2 w swoim 
zakładzie, gdzie wyleczą kiłę, wyrzuty, 
choroby skórne i tajne, choroby 
kobiece i osłabienie męskie we­
dle nader uznanej metody, bez nast. cier­
pień i przerwie zawodu. O lekarstwa stara 
się w sposób dyskretny. Honoraryum skro­
mne. Leczy także listownie w Wiedniu, 
I., liobkowłtsplatz 1. (2948-309-)

Skład w KRAKOWIE u W. Redyka apt.

ELIXIR COCA P1 J. BAIN

BAIN

jest jednym z najsilniejszych środków przywracają­
cych wyczerpane siły po długich słabościach i nadu­
życiach wszelkiego rodzaju. T o n ic z n y  i p o ż y w n y
przywraca szybko i cudownie funkcye zwalonych 

organizmów —

WINO COCA P4 ,
jest specyalnie zastósowae dla Kobiet i dzieci w 
leczeniu bladaczki, trudnego i mozolnego, trawienia, 

anemii, etc.

BAIN Bracia i FOURNIER
w Paryiu, 4 3 , u lic o . A m s t e r d a m  i w głównych 

aptekach.

[2790-3 24]

J .  P s e r h o f e r a

pigułki czyszczące
krew,

od dawna wielokrotnie uznany i przez 
wielu lekarzy publiczności polecony 
środek domowy na wszelkie nastę 
pstwa złego trawienia i zatkania itp.

1 pudełko x 15 pigułkami 21 
1 zwój z 6 pudełkami złr. 1 (

c.
05.

Za poprzedniem nadesłaniem należy­
tości kosztuje z opłatną przesyłką: 
1 zwój pigułek 1*25 z łr . 2 zwoje 
*•30 z łr ., 3 zwoje 3*40 z łr ., 
4 zwoje 4*40 z łr ., 5 zwoi 5**0 
z łr ., 10 zwoi 9 2 0  z łr . Mniej niż 

jeden zwój niemoże być posłane.

J. Pserhofer, apteka „zum 
goldenen Reichsapfel“

w W iedniu , I. iln g erstr . 15. 
2 W  Na składzie są w szystkie kra­

jow e i zagraniczne szczególności.
Dostanie w Krakowie w apt. Redyka.

dla handlu i przemysłu
w KRAKOWIE

eskontuje weksle po 6 procent; 
załatwia wszelkie zlecenia na wszystkich 

giełdach europejskich i pozaeuropej­
skich ;

kupuje i sprzedaje wszelkie przekazy, de­
wizy, papiery publiczne, kupony i mo­
nety i udziela na te walory zaliczeń; 

przyjmuje na skład do własnych obszer­
nych, suchych magazynów, produkta, 
towary i wyroby wszelkiego rodzaju, 
za  zaliczką lub bez; załatwia kupno 
i sprzedaż takowych. W ogóle usku­
tecznia wszelkie tranzakcye bankowe,

%/ *

komisowe i handlowe pod najprzystę- 
pniejszemi warunkami.

D y r e k c j a .

oznego Diionowama) spowodował! 
wyrabiania pod powyższą nazwą
posiadającej trzykrotne trwanie p ić__
tańszej o 60 procent. W eba King j e s t  „
lepszą, najtrwalszą i Dajtaószą materyą na 
wszelkie gatunki bielizny. Nasz znak jest 
urzędowo ochronionym, kto go naśladuje, 
zostanie sądownie ukaranym. W ebę King 
sprzedaje nasz podpisany skład:
1 sztukę 78 centym, szerok., 20 

metr. długości na kalesony i bie­
liznę bardzo trwałą . . . .

1 sztukę 88 centym, szerok. na 
piękne koszule męzkie i dam­
skie, wszelkie gatunki bielizny
ł ó ż k o w e j .....................................

1 sztukę 175 oentym. szerok., 16 
metr. długości na 6 sztuk wiel­
kich prześcieradeł bez szwu 

1 sztukę 195 centym, szerok. na
włoskie ł ó ż k a .............................. „ 12-80
C e l e m  p n e h o a a a i a  s i ę  o  g a t a a .  

b a ,  p r i e i y i a m y  b e a p ł u t n i e  p r ó b .  
h i  w s z y s tk ic h  f a t n n k ó w .  (2971-179-)

M. Beyer i Sp.
w K rakow ie, 

Sukiennice Ir . 13 — 14.

złr. 7-—

8-50

11-80

>ez oderwania się 
oswobadzs od zafi _ 
się od czasu do czasu skupiaj; w żołądku; 
utrzym uj; one stolec wolny, podniecaj; 
funkcye trawienia i cyrkulacyę krwi uła­
tw iaj;. Własności te spraw iaj;, że użycie 
ich skutkuje pomyślnie przeciw : zawrotom 
głowy, migrenom, mdłościom, biciu serca, 
niestrawnościom, zatwardzeniom i wszel­
kim dolegliwościom, pochodzącym i  zafleg- 
mienia kiszek lub żoładka.
W KRAKOWIE: w aptekach pp. TsaucztAsuigo, 

R n  tka i Wiszkuwskuco. 
oraz w aptece p. Siedleckiego. |2799 4-]

D r a  S c h w a l g e r a

WYCIĄG ROŚLINNY
leczy za poręczeniem w przeciągu 4 ty­
godni wszelkie następstwa samogwałtu, 
jak polucye, osłabienie męskie i rozpoczy­
nające się choroby nerwów i krzyżów, 
wszelkie inne choroby płciowe w najkrót­
szym czasie. Do nabycia flaszeczka po 2 
złr. w. a. wraz z opisem użycia i kores- 

pondencyą albo wprost przez 
Dra Sehw algera w W iedniu , 
Vm., Landong. Nr. 29. (2944-18 )

M i e r n a  o b a w y  p r z e d  p r a n i e m !
Nowo patent, maszyn; do prania może jedna osoba wyprać bieliznę większego 
gospodarstwa domowego w 4 godzinach łatwo i bez wysilenia. Bardzo wielka 

oszczędność bielizny, bardzo wielkie zaoszczędzenie pieniędzy i roboty.
IV T jIf f lf*  n?j®w*e^szej  konst.ukcyi dla gospodarstw domowych, hoteli, ła- 

zienek i t. d. gustownie zrobione, ozdoba każdego mieszkania.
Alex. Herzog:, W ien, Graben, Briiunerstrasse 6.

| Ostrzeżenie. 2 naśladowców moich maszyn zostało już sądownie ukaranych. — Katalogi opłatnie.
Dla Węgier u C S c b l e i n z  & Co. w B u d a p e s z c i e ,  Stationsgasse 47. (2935 19-)

l l l l - t a  k r ó l .  s a s k a  l o l c r y a ,  100.000 losów, 
50.000 wygranych, 5 klas. I. klasa 10 i II stycznia 1887.

l 2 ł<̂ ° o Wyg kombinowane, lecz rzeczywiste) m. 500.000, 300.000, 200.000, 150.000, 100.000
16 a(£ ? n , QAA .nnA P ? J 0000’ 9 p.° 30.000, 95.000, 4 po 20.000 , 23 po 15.000, 4 po 10 000, 83 
|p o  ouuj, 800 po ;0 0 0 , 985 po 1(00 itd. najmniejsza ostatniej klasy  260 m. Do każdej klasy po 
I m. 42 wedle planu mające się odnowić losy całe (połówki i p iątki w stosunku) tudzież zaraz za 
| wszystkie 5 klas ważne pełne losy V, po m. 210, % po m. 105, ‘/s po m 42 poleca [2781-11-12]

George Meyer w Lipsku, klól. saski kolektor loteryjny.

R. D I T J l i K

2860 5 12)

c. k. u p n . l tKItYH t LAMP w W iedniu, poleca

lampy naftowe citoYowe i wiszące
bardzo trwale i gustownie wykonane 

po najtańszych cenach fabrycznych.

PALNIKI SŁONECZNE I OLBRZYMIE PALNIKI SŁONECZNE znak f*bryczny
niezrównanej siły świetlanej.

S V "  Zwraca się uwagę.
Z wi Iką r k a m ą  wychwala ą pud najrozroaitszemi s umnie brzmiącemi nazwami lampy 

naftowe i palniki lamp, któie zazwyczaj niem ają żadnej albo też bardzo małą praktyczną wartość. 
Zwraca ąc się do tego, że na każdy postęp w dziale oświetlenia zwracam oddawna wielką ba­
czność i że istotnie publiczności podaję tylko rzeczywiście dobry towar trwale i tanio w yko­

n an y , muszę szczególnie to podnieść, że interes kupującej publiczności je s t niezawodnie u od­
dawna słynnej '  «»>«•>«< fi™ - „ ..si.-i-s  —v — j-----------  — -  - - —znanej firmy najlepiej zabezpieczonym. (2392 9-i0)

L a m p y  l » i t m a r a “  poznać można po wyżej umieszczonym znaku fabryoznym. Są 
do nab ic ia  w moich składach w Wiedniu, Budapeszcie, Pradze, Lwowie, T ryeście, Berlinie, 
Monaohium, Medyclanie i Warszawie, tudzież we wszystkich znanych składach lamp.

W e wszystkich składach Perfum, Aptekarzy, 
Drogistów i Fryzyerów znajduje 

się

Puder
ryżowy specyalnie 

p r z Y g o t s w a n y  z  b iz m u t e m  

Przez C H l0S FAY, F ab ry k an ta  P e rfu m  
PA R Y Ż , 9, U lic a  dc la  P a ix ,  9, P A R Y Ż

Cenniki wraz warunkami w ypłaty dla c. k. urzędników państwowych o

mundurach i przyborach mundurowych
rozsyła opłatnie

z a k ł a d  m u n d u r o w y  a  „ z u r  R R I E G S m e d a i l l E : “ 
M o r i t z  T i l l e r  &  C o .  w  c. k. nadworni dostaw cy,

w Wiedniu, VII., Mariahiiferstrusse 3 3 .  (2778-11-20)

A S T H M E D u s z n o ś ć ,  
c h ry p k a , k a ta ­

ry  zad aw n io n e  i w sze lk ie  c ie rp ien ia  k a ­
n a łó w  od d ech o w y ch  u s tę p u ją  po  użyciu  

R U R E K  L E V A S S E U R A .
Skład g łó w n y  w  P a r y ż u  u  Pana LEUAttFIIR

RUE DU PO N T-N EU F, £ VflSSŁUH

NEVRALGI ES Bole głow y, 
kurcze żołądka 

. ------- ---------------------  i  wszelkie cier­
p ien ia  nerw ow e leczą się przez użycie

PIOUŁKK ANTINEWRALOWNYCH 
. P”. CRONIER-

i i ? n  *t?pel zjednoczenia fabrykantów.
W  Paryżu, W aptece ROB1QUET 

K o e  d e  la  IM o n n a ie . * 3 .
W Krakowie w aptekaoh pp. Trauczyńskiego, Redyka, W iszniewskiego i Siedleckiego. (2490-27-)

Austryacbi przemysł w Bregencyi.
W O L L - R ę g IM E . '

•ł -',“*- -  Grosster Schutz gegen Kalte u.Hitze 

‘ i n 4 ‘ ,

* a l l e i n  ec h te
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<ęjllustrirte Kataloge gratis.
Alleinig von Prof .DfG.Jaeger  concessionlrt
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Dystyngowana panna
Saksonka, wykształcona w śpiewie w 
konserwatoryam lipskiem, wprawnie 
grająca na fortepianie, wykTailaJaca 
wszelkie działy nauki w języku nie­
mieckim i obeznana z gospodarstwem 
domowem, poszukuje posady jako nai 
czycielka, towarzyszka i przedstawi­
cielka. Bardzo dobre p lecenia. Łaskawe 
oferty pod M. G. 6937 przyjmuje Biuro o- 
Kłoszeń Otto Maass, Wien, I., Wall- 
flschg-asse Xr. lO. [2935 2-2]

Wysiewki herbaciane
piękny liść, z najlepszych gatunków

herbat, rozsyła (2667-15-27; 
I. gatunek po złr. 3-20 j za kilo

IŁ n n n 2-— | z opakowaniem
handel herbat, rumów i win p. f.

A. ]?■. Mandl,
król .  p r u s k i  n a d wo r n y  d o s t a w c a  

w B e r n i e  (Briinn).

S ł a b o ś ć  m ę z k ą
“  skutki szczególniej t a j n y c h ' g r z e c h ó w  

m ł o d o ś c i  oraz innych n a d u ż y ć  n i s z ­
c z ą c y c h  z d r o w i e ,  jak p e w n o  i t r w a ­
l e  usunąć poucza j e d y n i e  w l i c z n y c h  
w y d a n i a c h  r o z p o w s z e c h n i o n a  j u ż  
k s i ą ż k a  illustrow ana:

O D r a  R e t a u ’a
c h r o n a  w ła s n a .

.d l Mik

Oryginał, normalną bieliznę
(sys tem  prof. G. Jaeg e ra )

D L A  M Ę Ż C Z Y Z N ,  K O B I E T  I D Z I E C I ,
ze słynnej fabryki 

Jan H am pf 1 Synow ie w Schonllnde,
szczególność koszul dla e. k. pp oficerów i turystów, ma na sprzedaż

I g n a c y  K e s s l e r .
G łó w n y  u k ła d  w  IV iedn iu , / . ,  B a u e r n m a r k t  N r . 4 . 

F ilia  iw  W ie d n iu ,  / . ,  B o g n e r g a s te  N r . 16 .
Zniżone ceny zimowe.

S3 ^1 fpra>za się dokładnie uważać na adres. - 9 9

* Zamówienia punktualnie za zaliczką. [2785-21 30]

I

iągnienie już na święta.
nieisem

LOST

» ,

Ł SS

Cena wydania polskiego: 
Cena wydania mimiefkiee-i

1 złr.
wydania nu m ieckiego: 2 złr. 

Tysiące znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
s w y c h  c i e r p i e ń ,  a za użyciem kuiacyi 
w książ.-e tej zaloc ne j, z u p e ł n ą  s w ą  
s i ł ę  m ę z k ą .  Za nad sianiem franco na­
leżytości, otrzyma się książkę w k o p e r ­
c i e  f ranko pi zez Magazyn Wydawnictwa 
R. F. Bierey w Lipsku ( Y e r l a g s - M a g a -  
z i n  L e i p z i g ,  Neumarkt 34).

W  Krakowie do nabycia w księgarni 
J . M. Himmeiblaua. [2175 13-15]

Główna wygrana

50.000
5000 z łr .  po 

odtrąceniu gotówce.
--------------------------- (2970-20-)

f l i in c s e m  - losów  można dostać: 
w biurze loteryjnem węgier. Jockey-klubu, Budapeszt, W aitznergasse  6.

10 złr

złr.
20°o 14788 T an,ch
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Za duszę ś. p.
ANASTAZYI z C H W A L IB O G Ó W

KĘPIŃSKIEJ
odprawi się

N a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e
jako w rocznicę śmierci 

we środę dnia 15 g ru d n ia  b. r.
o godz. 10 zrana 

w kościele paraf, w Szczurowie.

TYGODNIK ILLUSTROWANY 
DLA DZIECI

WIECZORY RODZINNE
p o d  k i e r u n k i e m  l i t e r a c k i m  

M. J -  Z A L E S K I E J ,
autorki „Wieczorów czwartkowych', „Wędrówek 
po niebie i ziemi' i wielu innych książek d a  dzieci

PODZIĘKOWANIE.
Wielmożnemu Panu D r. J o r ­

d a n o w i ,  docentowi Uniwersytetu 
I Jagiellońskiego, składam ninie.szem 
najserdeczniejsze podziękowanie za 
szybkie, umiejętne i bezinteresowne 
wyleczenie mojej żony, matki 5-ga 
dzieci, z niebezpiecznej słabości za­
grażającej życiu.

Tom asz W arczewski.

Józef Wawrzaszek,
wydalony z Prus, pochodzący z Cieplic 

[pod Jarosławiem — obecnie pozostający 
bez żadnego utrzym ania —  po­
szukuje jakiejkolwiek posady jako lokaj, 
do posług, jako gajowy lub t. p .— O ła­
skawe zgłoszenia uprasza Jaknaj ry­
chlej pod adres.: J ó z e f W awrza­
szek  w K rakow ie, ul. Wolnica L. 6.

W niedzielę dnia 12 gradnia 1886 r.
W  S A L I  H O T E L U  S A S K I E & O

2 koncert sezonowy muzyki 57 pułku piechoty
p *Program :

Uwertura do „Hebrydów" (Jaskinia Fingala) . . . .  Mendelsohn-Bartholdy. 
Koncert na flet podług motywów z opery Belliniego „Lunatyczka" Terschak.
II. Węgierska R a p s o d y a ................................................................ Liszt.
a) Hymn Wielkanocny z XVI. w iek u ......................................  . Palestryna
b) Arya do snu z opery „Niema z Portici" na wiolonczelę . Auber.
„Niech cię ma Bóg w opiece“, pieśń z opery „Trompeter von
Sackingen“ ............................ • ....................................................... Nessler.
Uwertura do opery „Tannhauser“ ................................................. Ryszard Waqner.

P o c z ą te k  o godz in ie  4  p o p o łu d n iu . (2979)
Ceny miejsc: krzesło w sali 60 c., krzesło na galeryi łub wstęp na sale 30 c.

Biletów nabyć można w księgarni 8. A. Krzyżanowskiego, a w dzień koncentu po
południu przy kasie.

3 koncert odbędzie się  w  n ied zie lę  d. 8 6  grudnia 1S8B r.

O g r o d n i k
Od początku istnienia swojego, pismo I kawaler, wolny od wojska, wykształcony teore-niA nrłoołoln _ Z. • _ • . 1 I fTr/t'rnia I rrobtrrcnulo nrn ytto rwo. k-J

 ------------------ -  — —   — — r -  j  )  —  —j  ~
H . 8 . poste restante K r u k ó w . (3019)jętośó 8woję powiększyło. Jak dawniej, 

tak i teraz, staramy się przedewszystkiem
ro zry w k ę  p o łą czy ć  z p o ż y tk ie m , w  p r z y - | « £ ■ > r w a n a
stęp n y ch  a  zajm ujących  op ow iad an iach  p o - L  lg l iw ig .  S ł j U E i i A L / A ,
d aw ać  zdrow e z iarn o . W Dłvwać na n m v s ł l -  ’ P?8iadaj9ca chlubne świadectwa, uzdol 
i serce 0 7 r.7 i.nM „ f  . , J M|niona w krawiecczyżnie i białem szyciu, poszu

:, 7  T 'ary  1 “ ?ralno-1 kuje miejsca. Wiadomość pod lit. I I .  I I .  przy
ole, d:ugi 
[302G-1-3J

R z a d c ai r
kawaler (Czech), lat 30 mający, mogący w razie 
potrzeby złożyć odpowiednią kaucyę, poszukuje 
posady. Adres pod litorami J .  C . poste restan!e 

• - (30.4-1-3

i  - K w larY 1 m oralno- kuje miejsca. Wi
SCI, budzić zamiłowanie do pracy, kształ-lprzy ulicy Floryańskiej*Nr. 7 na dole, diugi 
cic charakter. Jeżeli często utwory piśmien-1 podwórzec, 
ne, przezoaczone dla osób dorosłych, po-1 1 “
tęźny wpływ wywierają, czy to w dodatnim I 20 lat istniejące kon. przez c. k. Namiestnictwo

x  “  ś ji d  Biuro Streczeń Słuq
wrażliwym młodym umysłom ? Zawsze te ż !  _ _ _ _  _  .
mieliśmy to na uwadze, nie zapomnieliśmy U R I *  J T  T l  I R I I  l s l i  I C I  
o wielkiej odpowiedzialności, którąśmy na te Krakowie, ul. Gołębia N r. 16, 
81. Die wzięli, rozpoczynając w imię Boże I poleca każ ego czasu tak w mieście, j i k o  i na 
wydawnictwo niniejsze. |pro»inoyę: wielki wybór Bon, Panien służących,

Dziś, po latach siedmiu wvtrwalei tracv  | Rj§d,ów dóbr> Ekontmów, Ogrodników, Kucha 
Dozvskawszv n n n aw io  i L .  '? , l rzy) Lokai, Gospodyń, Kuch,rek, Pokojowych,
Cieli n r z v i a L W T ?  I d u f W’ nauczy-1 Praczek, N aniek, Mamek, kosisrzy, ludzi doV  
1 ' przyjaciół młodzieży, którzy nas czę-1 bót polnych i inoych faohowych ludzi. Na listy 

sto obdarzają słowami życzliwości i za I opłacone, z dołączoną marką pocztową, odpo­
częty* z ufnością zamierzamy postępować | * iedż odwrotna. , (3023-1-3)
dalej raz wytkniętą drogą. Zwiększona' " 
liczba czytelników ułatwiła nam dokona­
nie wszelkich możliwych ulepszeń, a i na­
dal nieomieszkamy wprowadzać nowych, 
w nadziei, że z czasem „ W i e c z o r y  
R o d z i n n e '  rozpowszechniając się co lD03aa A(,re8 
raz więcej, znajdą przystęp, nietylko do I C iężkow ice .
domów zamożniejszych, lecz i pod naj I -----------------------------------------------
skromniejszą strzechę, a wówczas spełnią! | | A  a u r w u J a n f a
się pragnienia nasze, wówczas bowiem po-1 ®  » p M © € M D I f i

^ m=egw k V d V o “ L 7 r f i “ r d „ db,0.  f o r t e p i a n  i  m e b l e
«P^ecznego. I przy ulicy św. G e r t r u d y  pod Nr. 29,

„Wieczory Rodzinne" wychodzą z dw o-lparter na lewo. Oglądać można od 11 do
ma dodatkami, z tych jeden illustrowany13 godz. popołudniu. (3025)
dla młodszej dziatwy, drugi w formacie I  .............. .............  —~—................—-—
książkowym zawiera powieści wyborowe, _  nowndn w vnrnw adzenia s ie  w ła  
oryginalne i tłómaczone dla młodzieży, 1 1 ^  Pow ° an w yprow adzenia  8 ę w ła
tworzy najstosowniejszą Biblioteczkę do- # » C ic ie la , są  w Ja ś le  na plebanii
mową. Zamieszczają: POEZYE, POWIEŚCI I #  z wolnej ręk i do sp iz e d a n ia : je -

®BTCZAJ0WE, KOMEDYJ f c d n a  pa ra  l i l a c z y  kasztanow a-

KRAJÓW, podają też na wzór najlepszych I “  , : 4  roKU, l s z a  na ożre
wydawnictw zagranicznych dla młodzieży I biem u w k w ie tn iu ; jed en  K O I1 czy 
rozmaite zadania konkursowe, mające n a |8t;o-kary w  3cim ro k u ; jed n a  para  
celu rozwijanie umysłu, kształcenie chara I p Ó łS Z O r K Ó W  ang ie lsk ich  now- 

udf®nie szlachetnej emulacyi. Do 18Zy Ch i jedna  pa ra  tak lchże star- 
dawniejszych, dodano jeszcze konkurs ro-1 g cv . <jw te Dlirv c h o m ą t  do rn
bótek ręcznych dla panienek. — Nagrody | f  \ ^  P  , S  *
z podpisami pamiątkowemi składają się bot7  z kręconej skóry , całk iem  m e 
z książek, albumów, fotografij itp. przed-1 używ anych. (2 9 7 8  1-3)
miotów. I Z głosić  się  do W go D r a  Ja-

Narok przyszły redakeya przygotowała I n a  B i e S l a d e c k ł e g O  c. k. le
do draku między innem1 następujące utwo-1 nowiatoweirn w  J a s i o
ry: W IMIĘ KOLEŻEŃSTWA, powieść Bro-I pow iatow ego w J a s i e .
nisławy Porawskiej (autorki Reginki). — |

Samowary TulskiePO ZA DOMEM, powieść Ludwika Niemo- 
jowskiego. _  NA ZBÓJECKIM OSTROWIC,
powieść historycz. M ichaliny Z ielińsk iej.—
P S K ™ * , 0 R0ZHTCH OKOLICACH, ZIE- 
ffll RODZINNEJ. — PRZYGODY PODRÓŻNI­
KÓW DO OBCYCH KRAJÓW NA MORZU

już nadeszły
DO SKŁADU NACZYN KUCHENNYCH 

l i a r o l a  T l  a r  k i m ai I An7TS n  a : --------------------------------------------------------------------------- l U t t l l t U B I l

-  K m " * Ł " e r - *  K« vw wie lk im w y b o r z e
i po nader niskich cenach. (2883 5 6)

Podagra, Reumatyzm 
Piasek id  Urynie

N I E  M O G Ą  B Y Ć  W Y L E C Z O N E  B E Z  U Ż Y C I A

LITH EN Y

W dalszym Ciągu: POGADANKI NA0K0
WE, -  KSIĘGA PAMIĘTNYCH CZYNÓW -
GAWĘDY POpSLOrHANE 0 NIEMNOWEJ
L in o  T  ZBi0R LEGEND i PODAŃ DAW­NI OH, 1 t. d.

Nowi prenumerat rowie otrzymają po­
czątek rozpoczętej w końcu roku bieżą 
?6f°, P «r^ Aci z dziejńw serbskich p d 
tytuł.: TAJEMNICA STAREGO KLASZTORU.

Prenumerata wynosi:
W J^ ZAWIE rocznie rs. 4, na pocztę  
w kraju i zagranicą rs. 5, to jest w Gali 
Ĉ l. in  ’ a w księstwie Poznańskiem ma 
rek 10 — stosownie do tego półroczna i 
kwartalna. — Przesyłki pieniężne adreso­
wać najlepiej wprost do Redakcyi: ulica 
Mazowiecka Nr. 10. (2909)

! ! ! B ardzo  w a ż n e !! !
D r o ż d ż e  p r a s o w a n e

z fabryki PP. Mautnera i Syna w Wiedniu, któ­
re, jak ogólnie wiadomo aą jedynie najsilniejsze 
1 najpewniejsze w rozczynie piekarskim i gorze- 
Janym, bo wszelkie inne o połowę w dobroci 
1 skuteczności przewyższają, p n y c h o d »  co- 
tlzien św ieże do K rakow a, w yłączn ie  

<J?A^an d l“  ^an ® P»-“y Hynkog -r ó w n y m  ,  jako do głównego składu dla za -1 ,

się̂jTaznie. ejS °W9 7am‘5w,enm 'isknteeẑniâ Po zlr. 1*251
1 1 m ocne prześcieradło  4 łokcie długości, 
i 2j/4 łokcie szerokości. [2783 3 J |
11 prawdziwy obrus p łóc ien n y  160 cm.,
U „ p łócien nych  serw et,
6 płócien nych  chustek do nosa z tkaną 

kolorową bordiurą, obrąbionycb,
8 prawdz. p łó c ien , ręczn ików  wielkich,
6 dobr. ręczników  k ąp ielow . z frendzlami. 

Sk ład  fabryczny b ielizn y , p łóc ien  
I tow arów  tkanych

M. Schonfeld &  C o ., |
w Pradze (w Czechach) I., Eisengasse 6.

I R ozsy łka za  zaliczkę.

Sól produktu chemicznego zwanego 
LITHINĄ w ziarnkach musujących 
w  wodzie, przygotowana przez P. Ch- 
Le Perdriel w  Paryżu, zażyta w małej 
dozie usuwa natychmiast złogi żwiro­
we w moczu czyli urinian, który 
właśnie jest prostą przyczyną wyżej 
wymienionych słabości. Leczenie Solą 
Lithiny przyj m o wane j w dozach wska­
zanych w prospektach, zastępuje 
w tych słabościach z pomyślniejszym 
i zupełnym skutkiem użycie wód 
mineralnych.

W e L w ow ie, w  aptekach P P :  
M i k o l a s c h a  i W e w i ó r s k i e g o ;  
w  K rakowie, P P  : W i s z n i e w ­
s k i e g o ,  R e d y k a  , T r a u c z y ń -  

s k i e g o  i S i e d l e c k i e g o .

WYKAZ LISTÓW ZASTAWNYCH
Galicyj. Zakładu Kredytowego Ziemskiego

( Galizische Boden- Credit-Anstah)

w Krakowie
wylosowanych przy siedmnastem zwyczajnem losowaniu w obecności 
c. k. Komisarza rządowego, c. k. Notaryusza i Komisyi z grona Rady 

nadzorczej, odbytem dnia 1 grudnia 1886 r.
5'/a°/o lis ty  zastaw ne na m onetę srebrna:

Ser. II. po 1000.
Nr. 1, 3, 4, 9, 11, 20, 22, 23, 25, 26, 27, 28, 157, 181, 186.

Ser. IH. po 100.
Nr. 2, 7, 61, 102, 103, 108, 111, 112, 113, 115, 117, 118, 121, 122, 123, 125

126, 156, 165, 169, 219, 258, 259, 265, 282, 284.
6% lis ty  zastaw ne na w alutę bankow ą

Lit. A. Ser. I. po 5000. Nr. 8, 61.
Lit. A. Ser. H. po 1000.

Nr. 207, 290, 376, 522, 555, 592, 611, 618, 741, 826, 830, 882, 1022, 1246, 1461 
1477, 1813, 1888, 1896, 1958.

Lit. A. Ser. III. po 100.
Nr. 36, 49, 120, 161, 246, 249, 492, 649, 736, 741, 774, 884, 937, 1000, 1037 

1166, 1300, 1388, 1405, 1427, 1617, 1701, 1717, 1731, 1740, 1761, 1798, 1809,
1810 1853, 1874, 1971, 2011, 2113, 2157, 2323, 2368, 2374, 2431, 2478 2600
2616, 2668, 2681, 2769, 2862, 2946, 3028, 3096, 3298, 3304, 3339, 3461, 3583,’
3645, 3758, 3854, 3908, 3986, 4014, 4056, 4061, 4164, 4165, 4263, 4267, 4306
4310, 4311, 4319, 4331, 4369, 4375, 4410, 4411, 4432, 4478, 4586 4593 4623,
4641, 4681, 4708, 4714, 4788, 4792, 4793, 4823, 4839, 4845, 4846 4865, 4869
4925, 4947, 4985, 5004, 5090, 5160, 5196.

Lit. B. Ser. I. po 5000. Nr. 4, 30, 31.
Lit. B. Ser. II. po 1000.

Nr. 9. 19, 33, 56, 93, 105, 157, 180, 207, 249, 282, 286, 298, 340, 358, 376, 377,
385, 401, 408, 498, 510, 511, 517, 538, 554, 556, 558, 567, 590.

Lit. B. Ser. III. po 100.
Nr. 4, 11, 12, 16, 19, 26, 48. 49, 54, 59, 65, 70, 75, 81, 84, 86, 97, 99, 108, 110, 

112, 117, 118, 122, 132, 138, 141, 142, 146, 153, 154. 160, 171, 175, 185
189, 194, 195, 199, 202, 204, 213, 216, 220, 223, 233, 239, 245, 246, 250,
251, 255, 256, 266, 270, 275, 280, 282, 283, 285, 290, 297 299 307 314
321, 325, 328, 334, 343, 346, 348, 350, 354, 356, 358, 359 363 370 375
376, 380, 384, 388, 399, 403, 406, 409, 416, 417, 426, 428, 433 434 437,
441, 444, 452, 453, 459, 467, 470, 481, 484, 488, 494, 497, 500, 501, 508,
510, 513, 527, 528 546, 551, 552, 575. 583, 596, 597, 604 607 608 613
617, 621, 622, 623, 625, 626, 628, 630, 634, 641, 645, 652, 655, 664 666
676, 677, 679, 680, 681, 683, 684, 687, 689, 691, 695, 696.
W myśl statutów wylosowane Listy zastawne płatne są w imiennej wartości 

w kasach Zakładu Kredytowego we trzy miesiące po wylosowaniu, a mianowicie 
z dniem 1 marca 1887; z tym też dniem ustaje oprocentowanie powyższych Listów

Nadto pozo dają  w obiegu z uprzednich losowań:

5V2% Usty zastaw ne na m onetę srebrną:
Ser. III. po 100 złr. Nr. 1, 3.

6°/o lis ty  zastaw ne na w alutę b a n k o w ą :
Lit. A. Ser. II. po 1000.

Nr. 11, 45, 74, 176, 289, 589, 628, 981, 1172, 1258, 1288, 1337, 1342, 1548.
Lit. A. Ser. IH. po 100.

Nr. 61, 213, 297, 345, 354, 370, 407, 512, 569, 751, 779, 887, 949, 1021, 1072,
1144, 1155, 1167, 1210, 1301, 1547, 1622, 1721, 1744, 2023, 2194,2201,
2369, 2379, 2426, 2487, 2519, 2520, 2527, 2529, 2535, 2837, 2965, 3118,
3343, 3393, 3720, 3841.

Lit. B. Ser. II. po 1000. Nr. 13, 347.
Lit. B. Ser. III. po 100.

Nr. 101, 294, 304, 309, 310, 311, 316, 335, 364, 365, 389, 418, 419, 420, 421
425, 429, 446, 447, 448, 462, 509, 511, 678.

7% lis ty  d łużne:
Ser. I. po 1000.

Nr. 15083, 15214, 15220, 15250, 15258, 15319, 15394, 15396, 15398, 15552, 15641
15711, 15787, 15864, 15899, 15908, 15947.

Str. II. po 100.
Nr. 10008, 10016, 10122, 10211, 10405, 10407, 10431, 10432, 10434, 10439, 10481,

10497, 10503, 10506, 10530, 10555, 10628, 10705, 10708, 10740, 10746, 10780,
10841, 10891, 10955, 11090, 11094, 11117, 11126, 11134, 11171, 11244, 11317,
11324, 11325, 11362, 11376, 11403, 11404, 11549, 11553, 11617, 11789, 11938,
12014, 12015, 12041, 12062, 12065.

Ser. III. po 50.
Nr. 11, 49, 137, 144, 145, 156, 157, 165, 168, 303, 363, 364, 371, 372, 380, 383,

386, 666, 693, 699, 709, 720, 754, 758, 759, 760, 762.

Co do niżej poszczegółnionych Listów zastawnych zostało postępowanie amor­
tyzacyjne w c. k. Sądzie krajowym w Krakowie wdrożone:

6°/0 listy  zastaw ne na w alutę bankow ą:
Lit. A. Ser. II. po 1000. Nr/* 755, 2820.
Lit. A. Ser. III. po 100. Nr. 4163, 4164, 4165, 5142, 5143.

Kraków, dnia 1 grudnia 1886 r. (2974)
Dyrekcya.

BO lat pow odzenia  są dowodem skuteczności tego środka w leczeniu katarów , Irrytacyl 
Ip iersiow ych , ren m aty im ów , ■ w ich n len , ra n , op arzeń , odcisków  1 n»Knlot- 
I ków  pom iędzy palcam i. (2591-35-

We wsay8tkich aptekach. — Hurtowna sprzedaż w Paryżu 30, ulica St. Merri.

Ostrzeżenie przeciw podrabiaczom.

Pastilles de Owoc przeczyszczający, orzeźwiający

N. Prenzlau
w H am b u rg u

« r .  R e l c h e n s t r a s s e  Nr. 4 9 .
fcUndel komisowy ja j  i m a s ł a

W  v  w  ń
n ie  ®0w v S Ĉ ! s nV eCp,?i8y P n c k t °*>“ °  ob licze- 

—a m b n r g . __________________  (2945-1-2)

Czcionkami Drukarni „Czasu".

TAMAR
INDIEN
GRILLON

to

PH Z G W

Z A T W A R D Z E N I U
i słab o śc io m  k tó re  m u to w a rz y sz ą  ja k o  
K R W A W N IC O M , ŻÓŁCI, B r a k o w i  APETYTU, 
D O LE G t-IW O ŚC IO M  ŻO ŁĄ D K A I K IS Z E K  i . t .d .

B a r d z o  p r z y j e m n y  d o  z a ż y w a n i a , — n ie  z a w ić ra  
w  so b ie  ż a d n e j  c z ą s tk i  d r a ż n ią c e j ,  — b ie rz e  s ię  
n ie  z m i e n i a j ą c  w  n ic z e m  a n i  p r z y w y k n ie ń  a n i  
z a t r u d n i e ń  c o d z ie n n y c h .

IV’ie*b<;<lny i n ie s z k o d l iw y  n a w e t  k o b ić to m  
b r z e m ie n n y m ,  p o ło ż n ic o m ,  d z ie c io m  i s ta rc o m . 
S p z e d a j e  s i ę  w e  w s z y s t k i c h  s k ł a d a c h  m a te ry a łó w  

a p t e c z t y c h  i w  a p t e k a c h .

P aris, E. Grillon, 27 , rue Ram buteau.

Rozporządzając wyćwiczoną służbą ką­
pielową zawiadamiam, że osoby po­

trzebujące leczenia hydropatycznego, mo­
gą je odbywać w własnem mieszkaniu pod 
moim nadzorem i kierunkiem. W odpowied­
nich chorobach stosuję mięsienie (massage).

Or. Sm oleńsk i,
docent Hydroterapii w Uniwer. Jagiell. 

[2869-6-10] ul. Karmelicka 38. Ordyn. od 3—4.

BIURO NAUCZYCIELSKIE
Maryi W ysockiej

w Krakowie, ul. Bracka L. 5, 
mając rozliczne stosunki w kraju i zagranicą 
zajmuje się umieszczaniem guwernerów, gu­
wernantek i bon różnej narodowości. (27S6-2-)

M icha ł  S t a n i s .  BURY ( W ie lkopo lan in )
W Altouie, (2889-5 24) 

wvsyła opłatnie woreczkach po 5 kgr.
MOKKĘ A R A B S K A ......................... za złr. 7 20

Z Ł O T Ą .................................................. 6-30
5-80 
5 30 
5-30 
5-— 
4-60 
4-20 
4-

JNA

JAWĘ ZŁOTĄ 
CEYLON PERŁOW 

PLANTAC 
JAWĘ BIAŁĄ .
KUBĘ ZIELONĄ . . .
CAMPINAS . . . . .
SANTOS ..........................
MOKKĘ AFRYKAŃSKĄ 
Herbatę 1 kilo po złr. 1-75, 2-20, 3, 4, 5, 7, i wyżej. 

Adres: NI. S. Bury', Altona via Hamburg

PAPIER RIGOLLOT
MUSZTARDA W ARKUSZACH DO SYHAPIZMÓW 

P rzy ję ty  przez szpitale w P ary t u  
niezbędny w każdym domu i w podbóżt.

W ymagać podpis W Y N A ­
LAZCY; należy kupować tylkol 

PRAWDZIWY
opatrzony podpisem 

atramentem
CZERW ONYM

jak obok na
ARK U SZAC H  

i na 
Pudełkach.

Sprze­
daje się 

we wszyst­
kich 

APTEKACH.

SKŁAD GŁÓWNY :

24, Avenue Victoria, PARYŻ v
D .stać można w KRAKOWIE w aptekach pp. 

Trauczyńskiego, Redyka i Wiszniewskiego. 
(2494-5-)

CloiiFernenr
excell, rćfćrences, dćsire changer sa place. 
S’adresser „Drand B.“ bureau du journal.

(3017-2-3]

- ł O O O * Q

Nici,wełny 
i bawełny

białe i kolorowe, w najlepszym 
gatunku i w wielkim wyborze 

poleca

Wilhelm Fena w Krakowie.
Zamówienia zamiejscowe 

$$ odwrotnie. (2162-143 )

Z a rz ą d  dóbr Grodkowice,
poczta Niepołomice,

urządził m l e c z a r n i ą  według sy­
stemu szwedzkiego S 'w a r t z a  

i dostarcza codziennie do Krakowa 
o godz. 6 rano nabiał w celu częścio­
wej sprzedaży przy ulicy B r a c k i e j  

pod Nr. 5, w Krakowie.
Urządzenie mieczami, gatunek krów i sposób 

ich żywienia, dają wezelką gwarancyę nienagan­
nego nabiału.

Dla domów prywatnych ogłasza się abonament 
na nabiał tygodniowy lub miesięczny, o którego 
bliższych warunkach można się dowiedzieć w  
handlu pana T. G óreck iego  vv R ynku  
g łów nym , w K rakow ie. (2845-23 )

D r. Schaefer,
s p e c y a l n y  l e k a r z  dla c h ir u r g i i  

i c h o r ó b  p ę c h e r z a .
w W r o c ła w iu , Freiburgerstrasse Nr. 9, 

I I . piętro. (2931-3-10)

P R A W D Z I W E

PIGUŁKI MORISONA
P a  A r t h a u d  R o u l i n .

N a jle p sze  ze  ś ro d k ó w  c z y s z c z ą ­
c ych  i  p r z e c z y s z c z a ją c y c h  k r e w  w e  
w sze lk ich  s ła b o ś c ia c h  z łe g o  p r z y ­
m io tu , n a d to  w  z o łz a c h , l is z a ja c h ,  
w y r z u ta c h  s k ó r n y c h  i  z e p su c iu  

k rw i.
Skład główny w PARYŻU u p .  Arthaud Mou- 

tin aptekarza, 30, ulica Louis le Grand,— w KRA­
KOWIE w aptekach pp. Trauczyńsiiego, W isz­
niewskiego i Siedleckiego. 2182 36-)

Fabryka chemiczno-kosmetyczna |
E d w a r d a  K i e r n f k a l

m a g i s t r a  f a r m a c y i  ^
w  K ra k o w ie , R y n e k  g l . p o d  2 0 , p a ła c  ks. J a b ło n o w s k ie j . ^

P ły n  n a  iu p ie ż  P° eCa ^
niezawodny, natychmiastowy i pod trwaran 

cyą, cena 90 ct.

S n l f i d o n

m
A*.

*W

'cAy

i

przywraca siwym włosom kolor naturalnv 
cena 1 złr. 30 ct.

c h in o w a
znany środek do wzmocnienia cebulek wło- 

sowych, cena 2 zlr.
W o d a  c h i n o w a  

* a t e ń s k a
,P“ T W łupi. żowi, cena [<U0b 5-50] 1 złr. 20 ct.

A ig r e t ln a  J
do natychmiastowego farbowania włosów  

na kolor czarny i ciemny, cena 1 złr.

B r i l a n t y n a  W,
do o d ś w i e ż a n i a  bokobrodów i wąsów JN- 

świetny. fY i

K o s m e ty k i  d o  w ą s ó w  ^  
i  w ło s ó w ,  

p o m a d y  w s z e lk ie
nadzwyczajnej dobroci i wyszukanej deli­

katnej woni,
po cenach najumiar,kowańszych.

'cly
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NA DKZKWKO!
B I S E M I I M  w Wiedniu I Fabryki H W iedniu  i D hnkring.

Jak corocznie sprzedaję odtąd moje dotychczas hurtownikom niepoz- 
bywane a ynne w świećie wyroby częściowo po oryginalnych cenach 
fabrycznych. Mo e ozdoby były na wszystkich przezemnie obesłanych 
wystawach odznaczone. Najświeższe wspaniałe o»«toby szklanne, tak 
zrobione że się nikt nieskaleczy, pudełko 12 sztuk 30 ct., 50, t>0 ct. 
i wyżej; wspaniale lśniące k u le  lod ow e po 6 c t .; igwlaidy lo ­
dow e po 5 c-t.; łudząco naśladowany in ieg  na drzew ko nieza- 
palny, wielkie pu ełko 15 . t . ; wspaniale lśniący szron zim owy, 
pud. 10 c t.; niezapalna w ata  śn ieg o w a , zapnbiega zapaleniu się 
konarów, pacz. 15 ct.; w ło sy  na drzewko (Sametta), wielki po­
dwójny motek złoty 10 c t., srebrny lub brązowy J2 ot., w różnych 
lśniących barwach 15 ct.; najświeższe orygin. bonbonierki od 5 c. 
wzwyż; lichtarzy ki z pat. przyrządem trzym.j. świeczki prosto 
i zapobiegaj, kapania 10 szt. po 5, 10, 15, 20 c. i wyżej; pysznie 
lśniące girlaod y  nae r 10 c t.: pyszne ozdoby na szczyt drzewka 
po 8, 12, 20, 25 ct. i wyżr j ; nowość unoszące się  w pow ietrzu  
a n io łk i nbrane w jedw. suknię z trąbką po 25 , 35 ct i wyżej; 
zbiorki z pysznemi ozdobami na d. ze w ko. traał^ na każdy rok do

 ...... — ....... użycia, 1 złr., 1 złr. 50 ct. i wyżej. Cenik darmo Bardzo w'ielki
wybór lłot>Uom>« i przyborów karnaw ałow ych . (29 6 2-3)
■ T  P roszę uw azac, że  sprzedaż odbywa się  ty lko  w m oim  w yżej w ym ie­

nionym  sk ład zie  tudzlez iz n igdzie n iem am  liii. - * n

A  n t i r l i e u m a t l c o i i
D r. m ed . i  c h ir u r . F r a n c is zk a  H e l le r a ,  emerytów. I. sekundaryusza  

wiedeńskiego c. k. ogólnego szpitala.
To wewnętrzne lekarstwo leczy świeżo powstały reumatyzm mięśni natychmiast, da­

wniejszy reumacjzm mięśni, tudzież najsilniejszy rpumatyzm staw ów ‘z wszelką pewni ścia 
w przeciągu kilku dni. Jeitto najpewniejsze i najszyb iej działające lekarstwo na te cho­
roby. Ból i nabrzmienie stawów ustają j< ż w przeciągu 24 godzin.
Główny skład w W ied n iu  w aptece „zom  HUni* von lTngarn“ I., Fleischmarkt 1. 

W K rakow ie w aptece K onst. W iszniew skiego .
Cena flaszki 1 z łr ., — pocztą 3 0  ct. wjęcej za opak ow anie.

Tylko prawdziwe, jeżeli tym własnoręcznym *
p o d p is e m  z a o p a tr z o n e :

Dr. Heller ordynuje od g. 12 - 3  w Wiedniu. I., Kohlmarkt Nr. 5. (2616 6-10

C. k.  G e n e r a l n a  D y r e k c y a  a u s t r .  kolei  p a ń s tw o w y c h .
W I C I Ą ®  *  K O Z K L A D I J  j a k o  a

ważnego od Igo października 1886 r.
Odjazd z Podjgórza-Płaszow a

8 28 rano do Skawiny, Oświęcima, Suchy, Żywca,
Nowego Sącza,

4 34 popołudniu do Skawiny, Oświęcima,
7 08 wieczór do Skawiny, Suchy, Nowego Są­

cza.
Odjazd z Tarnow a

2-58 popołudniu do Zagórza, Zywoa.
3~55 w nocy do Zagórza, Żywca, Orłowa.

Przyjazd do Podg-órza-P łasiow a
9 12 przedpołudniem z Nowego Sąoza, Suchyi 

Skawiny,
10 48 przedpołudniem z Oświęcima, Skawiny, 

7-03 wieczór w Podgórzu 8 zO w Krakowie z N- 
Sącza, Żywca, Suchy, Oświęcima, Skawinji 

Przyjazd do T arnow a
11"10 przedpołńd z Żywca. Zagórza, (2321 32 ) 
1T30 w nooy z Orłowa, Żywca, Zagórza.

Odpowiedzialny rządca Drukami Józef Łakociński


